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2 ■yow-oje’mych baraków, z lokali miesi kalni >ch przystosowanych z grubsza dla potrzeb nauczania, tzkoły warszaw skie 
przenoszą się kolejno do nowych, specjalnie budowanych gmachów. Na zdjęciu: hall w szkole podstawowej Towarzyst­
wa Przyjaciół Dzieci mieszczącej się pr^y ul. Wałbrzyskiej nr 5. O -zkóle tej piszemy obszernie na stronie 8-ej.

rot. E. Kupiecki i Z. Siemaszko
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Brama wejściowa w obręb podmiej^ck-h ogródków działkowych „im. Obrońców Pokoju".

WARSZAWA I JEJ ROLNICTWO...
Warszawski rolnik — to żar­

tobliwe do niedawna okre­
ślenie po przy ączeniu do 

w’dej Warszawy terenów pod­
miejski :h zmieniło calk owicie 
swój sens. Obecnie obszar nasze­
go miasta stal się wieScą bazą 
surowcową o 13.581 ha użj ków 
rolnych (w tym 34.320 metrów 
kwadratowych szklarni 1 48.860 
nK. iw 'nvac _'„wych inspektów 
odgrywających poważną rolę w 
zaopatrywaniu ludności miejskiej 
vi i.arzywa w okresie zimowym 
i wczesno wiosennym), fi ‘.000 
sztukach drzew owocowych, 9.416 
gospodarstw.. Na 400 ha ogród­
ków działkowych oprawiają r; 
własne potrzeby warzywa i 
kwń ty ‘liczni »tot j tïj dzialko- 
wicze; w zwiększonym zakresie 
prowidzą te jprawy i hodowlę 
zwiera, t PGR-y (jest ich 6) i 5 
majątków stanowiących wtasnosć 
Oddziałów Zetpafr-zenia Robotni­
czego

Toteż zagadnienia .rolnicze sta­
ły się tematem obrad cstatniej 
zwyczajnej sesji Stołecznej Ra­
dy Narodowej, poświt. onij omó­
wieniu środków, zabezpieczają­
cych należyty rozwój rolnictwa 
na terenie miasta Warszawy w 

latach 1954 — 1955. Referat tow. 
Mitrusa Z-cy Przewodniczącego 
Prez. St. R. N. i korę at tow. 
Stcłbe Przewodniczącego Komi­
sji Rolnictwa i Leśnictwa — sta­
ły się punktem wyjściowym du 
kilkugodzinnej cżywioiej dysku­
sji, w trakcie której zabierający 
głos radni i przedstawiciel rol­
nictwa wskazali wiele środków 
zaradczych na liczne niedoma­
gania, przeżywane obecnie prze.« 
warszawskie rolnictwo. Wieóe 
wy wiedzi dotyczyło koniecz­
ności usprawnienia rozdziału na­
sion, nawozów sztucznych, udo­
stępnienia w odpowiedniej po­
rze i ilości środków eh nicznycl? 
oraz aperatów do zwalczania 
szkodników roślin, zwiększenia 
pomocy dla goe xxli ist w indy­
widualnych kontraktujących wa­
rzywa, podniesienia poziomu ors­
cy placówek zajmujących się 
skupem i dystrybucją artykułów 
rolnych.

Dyskutanci występowali rów­
nież z propozycjami utworzenia 
dzielnicowych punktów obsługi 
rolniczej, placów« - naj awy ma­
szyn i narzędzi, włączenia się do 
pracy w rolnictwie, zwłaszcza w 
zakresie instruktażu, ludzi posia­

Widok ogólny szklarń1 Miejskiego Zakładr Hodowli Roślin.
* ° Fot. Ł. Jabrzenuki

dających odpowiednie wykształ­
cenie i wiedzę fachową. Porusza­
no także (zagadnienie odpowied­
niego poziomu pracy oświatowp- 
kułturalnej w gromadach wiej­
skich, które stały się obecnie 
Warszawą i zagadnienia bytowe 
pracowników PGR-ów (m. in. 
sprawę bardzo złego wyposaże­
nia hotelu pracowników PGR Wi­
lanów).

Być może aktywne komitety 
blokowe, o których pisaliśmy w 
„Stolicy" zainteresują się 
ny«n na naradzie apelem hi dow- 
ców i zechcą im pomóc w zdoby­
waniu peszy dla inwentarza ho­
dowlanego przez dostarczanie od­
padków żywnościowych. Dla ko­
mitetów łlick' wych otwiera się 
również szerokie pole do popisu, 
w przeprowadzeniu wśród ludno­
ści wiejskiej akcji uświadamiają­
cej w zakresie roztoczenia opieki 
nad sojusznikami rolnika —ptac­
twem polnym, które nękane gło­
dem i zimnem iszuka ratunku w 
pobliżu łutżzkich siedzib. M sowo 
v.’ylapyv.-sxym w sidła kuropa­
twom, Dębien, a także à zają­
com .«alleży w miarę możności 
przychodzić z pomocą.

Realizacja podjętej >rzez Sto­
łeczną Radę Narodową uchwały 
o Tlezuieca.au wzrostu produk- 
cjl rolnej na terenie Warszawy 
— przyczyni się do zwiększenia 
obszarów uprawy warzyw z 1477 
do 1520 ha w roku przyszłym i 
dalszych 100 ha w u oku 1955, 
wybudowania szkarni wykorzy­
stujących r norgię cieplną elek- 
J równi żer 'ńskicj, rozszerzenia 
pomoc) dla gospodarstw _ndywi- 
dualnych, wzmożenia prac wod­
no-melioracyjnych, maksymalnego 
wykorzystania dla rozwoju ho­
dowli odpadków użytkowych ze 
stc łówefc, zakładów żywienia 
zbiorowego, terenu ha I targo­
wych i bazarów. W rezultacie 
pozwoli to na pełniejsze niż do­
tychczas pokrycie zapotrzebowa­
nia na artykuły rolno - hodowla­
ne 1 usprawnienie zaopatrz«, nia 
w nie ludności miasta. K-a

TRZEBA 
WIEDZIEĆ 

GDZIE I JAK

Móx.ią, że największy w tym 
ambaras, kiedy wszyscy pragną 
naraz. A tak jest co dzień ran­
kiem w warszawskich sklepach 
spożywczych, gdy tysiące klien­
tów chce równocześnie kupić 
i deko, pieczywo albo zimne wik- 
fjiały.

Sklepów spożywczych w War- 
szawie Jest ok. loOO. Zdawałoby 
się — ilość wystarczając! dla ob­
sługi ludności. Pozory jednak my 
lą. Ilość nie idzie Itu w parze z 
jakością. Olbrzymia większość 
czynnych sklepów to ciasne klit­
ki o powierzchni 15 — 20 metrów 
kwadratowych. Klitki gęsto obok 
siebie stłoczone dla zysków przez 
budownictwo kapitalistyczne.

SKLEPY BEZ ZAPLECZA

Około 60 procent sklepów spo­
żywczych MHD nie ma zapleczy, 
tj. pomieszczeń do składowania 
skrzyń 1 worków z wiktuałami, 
nie ma piwnic do przechowywa­
nia ziemniaków i warzyw. Jasz­
cze wyższy jest odsetek sklepów 
bez pomocniczych pomieszczeń — 
należących do WSS. Ten brak 
pomieszczeń, a zwłaszcza piwnic, 
dał się we znaki ludności w cza­
sie tegorocznych mrozów. W wie 
lu uspołecznionych sklepach brak 
Jest ziemniaków nomrzno, że w 
kopcach i ziemniaczarniach WSS 
i Ml D Idy okolc 80.000 ton.

W różny sposób i srają sir dy­
rekcje ha dlowe rozwiązać trud­
ności skl p >w i, co za tym idzie, 
ułatwić klientom zakupy. Próbu­
ją łączyć sąsiadujące ze sobą 
sklepy. Próby udają się, gdy są­
siedni dep nie spożywczy rależy 
do jednego z uspołecznionych 
pionów. Gorzej, gdy nie należy. 
Ostatnio np. MHD musial zam­
knąć sklep spożywczy w alejach 
Jerozolimskich 101, jedyay w tej 
okolicy. W clasnynx zatłoczonym 
sklepie ginęły towary, których 
personel nie był w stanie dopil­
nować. MHD wystąpił do Dziel­
nicowej Rady Narodowej i Wy­
działu Handlu St R.N. o zgodę 
na poszerzenie sklepu, o przyłą­
czenie do niego sąsiedniego loka­
lu, należącego do zakladu foto­
graficznego. Wydział Handlu 
sprawy nie załatwił. Mieszkańcy 
z okolic pl. Sterynkiewicza mu­
szą drałować na pl. Zawiszy albo 
na ul. Marchlewskiego po za­
kupy.

Sklepy próbują jeszcze inaczej. 
Organizują uliczną sprzedaż przed 
sklepami. Sklepy przy ul. Nowo­
grodzkiej 38 oraz przy Marsza!-

Tlezuieca.au
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kowskiej na wprost Sadowej 
sprzedają rjby i jabłka na ulicy. 
Jak taki towar wygląda i zara- 
setn kdltura sprzedaży — nie tru­
dno sobie dośpiewać.

Ijlyrokcje handlowe, aby ulżyć 
Przeciążony, n sklepom, „rozfctran- 
żowiają'* je. w jednych np. li­
kwidują sprzedaż warzyw, w in­
nych pieczywa albo nabiału. 
Efekty tego „rozbranżowtiania“ są 
nikle. Branżowych sklepów przy­
było dość mało, te zaś, którym 
uszczuplono wybór towarów, to 
nie wiedzieć co za stwory — 
Przyatcwiowy ni pies ni wydra.

jak uniknąć kolejek?

Jak więc ratować sytuację, jak 
rozprowadzić artykuły spożywcze 
bez zatorów i kolejek? Z tego 
nurtu iącego handel spożywczy- 
Pytai.ia zrodziła się myśl rozbu­
dowy lazarów oraz punktów 
ulicznych, zwiększenia sieci 
stoisk straganów i wózków. 
Powstała w Warszawie masa —i 
' koło MO — pomocniczych pla­
cówek handlowych, należących do 
MED i WSS. Stragany i stoiska

Pływa’ teraz na charakter nie­
których dzielnic warszawskich, a 
zwłaszcza śródmieścia, podobnego 
w niektórych punktach do... Bag­
dadu albo Damaszku. Róg alei 
Jerozolimskich, plac Zawiszy 
uraz niektóre punkty w okoli­
cach Targowej na Pradze zwła- 
szcza latem zmieniają się w „per­
ski jarmark”.

Formalnie wszystko jest w po- 
rcądku. Lokalizacja straganów i 
wózków tam właśnie zaplanowa­

na została przez Wydział Han­
dlu. ĄJe jak zaplanowana? Na 
Placu Zawiszy w pobliżu dworca 
2najdują się: kiosk „Ruchu“, stoi- 
sko WSS, stragan MHD. kiosk 
Sp. Inwalidów i na dodatek — 
wóz ak ZSS. Tymczasem można 
W kółko obejść całe Koło albo 
Targówek i nie znaleźć ari jed- 
n®go straganu albo wózka. Mało 
też jest tych pomocniczych pla- 
ówek tam, gdzie ich powinno 

być najwięcej: w przyłączonych 
dzielnicach na Okęciu, w Aninie. 
Palenicy, Wawrze itd.

STYLOWY SUFIT 
NIE ZASTĄPI SKŁADU».

Jednak i poprawiona lokaliza­
cja pomocniczych placówek han­
dlowych będzie ly'ko półśrod­
kiem. .Rozwiązania bowiem za­
gadnienia sieci spożywczej, a więc 
i lepszego zaopatrzenia ludności, 
szukać należy w nowym budow­

nictwie. Nowe, wielki.'1, drbrz- 
urządzone, o odpowiednich zaple 
czach sklepy przyczynią się dc 
rozładowania .obecnych trudności 
handlu spożywczego. Każdy no­
wy sklej w nowym budownic­
twie zastąpić może 10 —15 daw­
nych sklepów-klitek

Czy .ednak nowe sklepy „gra­
ją”? Czy zastępują dobrze starą 
sieć.' Dotychczasowa praktyka 
wskazuje, źe już popełniono wie­
le błędów. Błędów, których nie 
da się odrobić. Np. nowy sklep 
Z‘S przy ul. Miodowej 12, w po­
bliżu Kapitulnej. Czego tam nie 
mi! Jest i sufit stylowy z bel­
kowaniem, i wymyślne urządze­
nia. Piwnicy jednak, gdzie moż­
na by było składować warzywa, 
owoce, itp. produkty — albo za 
piecza, dla skrzyń i beczek — nie 
przewidziano...

Nowy sklep ZSS Nr 158 w blo­
ku 143 na Muranowie ma duże 
piwnice, ale wietrzników za ma 
ło. Do składowania ziemniaków 
nie nadają się, bo przechodzą tam 
rury centralnego ogrzewania. Po­
dobnie jest w nowej hali targo­
wej przy ul. Kopińskie.;, gdzie 
wietrzników albo otwi raných 
olden u piwnicach nie ma. Są 
tam komory do warzyw, ale ko­
rzystać z nich nie można.

GLOS WINNI MIEĆ 
I HANDLOWCY!

Gdyby budowniczowie i plani­
ści przea przystąpieniem do pro­
jektowania zapytali handlowców, 
co np. - ędzt o projektowanych 
sklepach w blokach przy ul. 
Dzielnej, odpowie tzit. loby im, że 
tylu := klepów tam nie potrzeba. 
Tymczasem w tyi odległym 
krańcu Muranowa wybudowano 
9 skljpów-olbiz: Z' ', jed< i obok 
drugiego. Mogłyby one obsłużyć 
dziesiątki tysięcy klientów. Ale 
tych dziesiątków tysięcy tam. nie 
mr. Sklepy po -twarciu dawały 
po 300 — 400 żl utargu dziennie 
Ich dochód nie pokrywał nawę, 
wydatków na dozorcę nocnego 
Sklepy trzeba było zamknąć i. za­
mienić na magazynj i biura.

Nowoczesnych sklepów, ow- 
tzem trze ha jak najwięcej. Trze­
ba też jednak wiedzieć, jak i 
gdzie -je planować. Dobrze prze­
myślane d zaplanowane, pozwolą 
rozwirąi się handlowi spożyw­
czemu w Warszawie, zapewnią 
dobrą jakość towarów, dobre wa­
runki kupna i sprzedaży.

Ignacy Gawryluk

Fot. H. Bletkow-kl -i F. Karasæwicz
-..«C’A-,. —« .

U S&ry: nor ^njurtj sklep wędłWar«.sl — (tleje Jerczolfm.kw 51- 
»

U dołu.* este jma probiernia Ce"łr. Rybnej przy Nounrm Striecie. 
;
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REPORTAŻ Z BUDOWY B REPORTAŻ Z BODOWY B REPORTAŻ Z BODOWY

ŻOLIBORZ. Budowniczowie 
IZ i przekazali do użytku kilka 
\.WV sklepów I zakład fryzjerski 

—' przy ul. Zajączka.
BIELANY. Brygady malarskie koń­

cz.- malowanie stolarki w budynku 
mieszkalnym przy ul. Przybyszew­
skiego 6.

MŁYNÓW. W 6-plętrowym bloku nr 
30 (róg Okopowej I Barona) pracują 
lastrykarze I posadzkarze, którzy 
wkroczyli Już do ostatniej klatki 
schodowej.

- i Ml .3M. Brygady kobiece zo- 
l*_J bowiązaly się oddać fcrzed ter-

WJ. mlnem blok 22 przy Trasie 
W-Z. W zwiększonym składzie 

załogi przystąpiły do murowania
ścian działowych.

UL. NOWOTKI. Rozpoczęto odg 1- 
jO .an > terenu wschodniej części 
ulicy Nov.otki przy pomocy koparki 
elektrycznej.

■'"J STARE MIASTO. Mechaniczne 
w jJ tynkowanie odbywa się we­

wnątrz. budynków przy >1. 
Świętojańskiej 25, 27 i 29. 

Równocześnie przystąpiły do robót 
brygady wykończeniowe. W mieszka­
niach bloku przy ul. Zakroczymskiej 
2/4 rozpoczęto układ-.nie posadzek ■ 
roboty malarskie. Parter I piwnice 
budynku przy ul. Kołłątaja 29/31, w 
którym pozostawiono częściowo sta­
nc mury, impregnuje się LjjecJalnyml 
preparatami grzybobójczymi.

. ŚRÓDMIEŚCIE. W skrzydłach 
Z M bocznych C i D Akademii Me- 

mi dycznej przy ul. Lindiuj; trwi 
układ ile podłóg lastryko­

wych i terrakotowych oraz jk.ada- 
nle ścian glazurą. Cały budynek zo- 
sl I oszklony. Stemplowanie tropów 
II p. odbywa się w bloku przy ul. 
Wspólnej 62, przeznaczonym na Biu­
ro Projektów Budownictwa Specjal­
nego. Przj itąpluno do montażu da­
chu i drobnych robót wykończenio­
wych w.wnątrz Domu Turysty jrzy

■ akowskim Prz dmkściu Na ■ 
Foksal i Kop irnilia, gdzie m stanąć 
biurowiec Centralnej Si 'dzMIni li - 
wal Idów, porządkuje się teren, przy­
gotowując go pod zabudowę

/L®w MOKOTÓW. W skrzydle za- 
chodnim pawilonu .imclogii 

'-ÜJ. przy ul. Narbutta 84 sztukato­
rzy zdobią »ufit głównego _udy- 

toriuio, t u i klatki schodowej.. Na 
budo e Technik! Cieplnej przy pi- 
Jedności Robotniczej, która Jest naj­
lepszą wzorcową budową na ter. ule 
Warszawy, wykonywane są 'oboty 
ciesielskie w audytorium głównym. 
Odbywa się również deskov mle -pod 
ramownlcę żelbetonową w halach.

f • ' MDM. Uruchomiono «.entraîne 
ogrzewanie w bloku 79 przy 

vwíy ul Mokotowskiej, w którym 
miŁ_clć się będzie ośn idek 

zdrowia, i rozpoc..vto wykańczanie 
wnętrz. Dobiegają końca roboty sta­
nu surowa jo n. Poliklinice o kuba­
turze 38 tys. mi przy ul. Litewskiej. 
Z ijdujący si na dziedzińcu polikli­
nik’ huť 'nik administracyjny »okry­
wa się d chem. Przekazano do użyt­
ku wędllniarnię w bloku przy ul. 
Marszałkowskiej 21/23.

PRAGA. Brygady wykańczają 
budynek noclegowy dla dru- 

VMf>/ żyn konduktorskich (około 90 
' pomieszczeń) w pobliżu stacji 

kolejowej.
PRAGA II. Ukończono kładzenie

tynków I przystąpiono do robót po- 
sadzkarsklch w bloku 37, przezna- 

nym na Dom Ma tk e ra; ■ • bloku 
31, w którym mieścił ' się będzie 
poczta. Wprowadzono kontejneryza- 
-Ję dostaw cegły na bloku 30 i 30a.

TARGÓWEK. Murarzi ciągnR mury 
I p. zkołj podstawowej przy ul. Sa­
marytanki.

N'e w każde/ uczelni tą i muszą być takie sale, jak ta. w Akademii Wychowania Fizyczni o...
Fot. Fr. Myszkowski

PRZECIW DOWOLNOŚCI W BUDOWNICTWIE SPORTOWYM

Wspaniały, świeżo wzniesiony 
gmach SGPlSu przy Rakowiec­
kie). „No, tutaj urządzenia 

sportowe powinny być zapięte na 
ostatni guzik" — myślimy... I wcho­
dzimy do mieszczącej się w nowym 
rtmachu sali gimnastycznej. Długa, 
niska kiszka, w której dusi się do­
słownie duża grupa ćwiczących. Wy­
miary sali 22 metry długości na 7 
szerokości 1 4‘,', wysokości. W takiej 
sali nie można, oczywiście, uprawiać 
żadnych g.er zespołowych. Zapytany 
o możliwości gry w siatkę czy w ko­
sza, prowadzący ćwiczenia Instruktor 
powił dzl ił nam: „Mamy specjalną sa­
lę do gier sportowych. Ale Jak ona 
wygląda, przekonajcie się sami".

Mie izczące się w tym samym gma­
chu „pomieszczenie" do gier sporto­
wych (gdyż mimo najlepszych chęci 
trudno to nazwać salą sportową) ma 
wymiary: 18 metrów długości na 8 
szerokości i 5 wysokości. Grupa stu­
dentów usiłuje „grać, w siatkówkę", 
piłka jednrk co chwila obija się o 
sufit 1 o boczne. i elany. O grze w ko­
szykówkę. wymagającej większego 
oolska, nit> ma w ogóle fflow; (mlm<- 
przyczepienia - do ścian kilku tablic 
z koszami). O czym myślał archi­
tekt. gdy projektował tę. „klitkę"? 
Wys-arczyło prztcież tylko, by wziął 
on do ręki pop .iarną książkę Wir- 
szyłły pt. „Piłka siŁtkowa". Prz ez; 
tałby Łam na stronie 113:

„Wymagania przepisów przewidują 
pozostawienie naokoło boiska w 
zamkniętym pomieszczeniu pasa o 
minimum 1 metra szei-okości. Dlatego 
też sala, na której może być urzą­
dzone przepisowe boisko do siatków­
ki, nie może mleć wymiarów mniej­
szych niż 11 na 22 metry (wymiar 
dłuższy wyniKa z konieczności pozc 
stawienia poza każdą linią końcową 
2 m przestrzeni, jako miejsca do za 
grywkl). Wyuókość salt co najmniej 
7 m."

Projektant Jednak nie zaznajomi! 
się z tizema dosłownie cyframi. 
Uważał, że sportowcom troeba dać 
„tak na odczepnego" tyle a tyle me­
trów szeáclennvch przestrzeni i niech 
sobie tam hasają dowoli.
, A zamiast dwóch karykaturalnych

bolo,« czy n« lepiej było zrobić j. >dną 
większą salę ze sceną teatralną? 
(Aule w SGPiSle są amf; leatralne i 
miejscowe zespoły artystyczne muszą 
występować w obcych filach).

Skutki? Studenci SGPlSu, którzy 
posiadają czter; drużyny siatki 1 ko­
sza. muszą Jeździć na treningi aż na 
Elektoralną lub plac Narutowicza, 
podczas gdy u nich w . domu" mar­
nuje się metraż dis sportu wyczyno­
wego całkowicie bezużytecznych, bez­
myślnie zaprojektowanych sal spor­
towych.

Co się stało już Lię nie odstanie, 
ale na błędach trzeba sie uczyć. 
Tymczasem... mimo zarządzenia o — 
obowiązku zatwierdzania wszelkiej 
pianów obiektów sportowych przez 
wydziały inwestycyjne WKKFów rok­
rocznie oddaje się do użytku urzą­
dzenia sportowe, o których STKKF 
nic dosłownie nie wił dział. Ł.rónh 
pracowników wydz. inwest. STKKFu 
nie może Jeździć po całej Warszawie 
i dopytywać się: „Czy nie budujecie 
czasem Jakiej; sali gimnastycznej 
lub basenu?"

Robią wprawdzie co mogą, nieda 
wno wykryli projekt niewymiarowe­
go basrnu pływackiego w szkole 
przy ulicy Długiej Skonsultowano się

z projektantką, która skorygowała 
długość besenu na 25 metrów. W 
wypa Iku SGPlSu było Już Jednak 
za późno I wykonawca oddał do użyt­
ku basen 20 me*-owy. na którym nie 
można rozgrywać żadnych zawodów.

„Dzikiemu" budownictwu sporto­
wemu mustmy wypowiedzieć zdecy­
dowaną walkę. Jesteśmy już na do­
brej drodze. Ostatnio Ministerstwa 
Szkół Wyższych i Oświaty wydały 
specjalne normatywy dotyczące bu­
dowy obiektów sportowych (szkoda, 
że tak późno). Coraz więcej instytu­
cji zaczyna rozumieć konieczność 
konsultowania się z fachowcami. 
Przykładem niech im łtęuzle projek­
tant ośrodka dla ociemniałych na 
Konwiktorsklej. który wszy, kle 
szczegóły budowy przedyskutował ze 
StKKFem. Nie budujemy, przecież fa­
bryk, nie zapoznawszy się uprzednio 
dokładnie z ich wymogami produk­
cyjnymi. Obiekty sportowe — to tak­
że swojego rodzaju fabryki, fabryki 
nowego, zdrowego człowieka. Sport, 
podobnie Jak produkcja przemysło­
wa, też ma swoje potrzeby i wymo­
gi. których pod żadnym pozorem nie 
można omijać. Nie wolno nam  tym 
zapominać!

Krzysztof Blauth

—ale po co budować 'żale, do niczego nieprzydatne, jak w SGPiS?
Fot W. Krzyżanowska
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Stefan Koronkiewicz.

ODDZIAŁ ZAOPATRZENIA 
ROBOTNICZEGO 

przy ZBM-7
yPrc jzę dwie bułki z masłem,. 10 deka szynki 

i jz'dankç gorącego mleka“... „Ja o herbatę“.. „Dla 
mnie papierosy“...

Ani chwili przerwy nie ma w swojej pracy bufe­
towa Janina Kuli ;cwsT ., która wydaje setki śniadań 
w porze rannej, a później duże ilości słodyczy, pa- 
pieroaów, piwa itp. w bufecie OZR przy ul. Męciń- 
skiej.

Takich bufetów OZR prowadzi jeszcze 3 — jeden 
na budowie osiedla rot otnicze85 PRAGA, drugi na 
osiedlu GROCHÖW i trzeci w warsztatach produkcji 
P'moeniczej przy uL Markowskiej.

Inną formą dożywiania robotników 1 pracowników 
są stołówki. OZR prowadzi w chwil i obecnej trzy 
stołówki na osiedlach robotniczych i w biurach ZBM, 
o ogólnej ilości ok. 600 obiadów dziennie. Najwięcej 
obiadów wydaje stołówka przy ul. Męcińskiej. Nie­
stety jednak, stołówka ta zajmuje lokal świetlicy i w 
rezultacie pracownicy ZBM - 7 nie mogą z tego po­
wodu marzyć o jakiejkolwiek kulturalnej rozrywce 
Po pracy. Dobrze by było, aby Centralny Zarząd War­
szawa pomyślał o wyrażeniu zgody na prośbę Rady 
Miejscowej BW 7 w sprawie pobudowania świetlicy.

W stołówkach można zjeść smaczny, 3 daniowy 
obiad za 4.50 zł. Jakość wydawanych dań zależy w du­
żej mierze od pracowników kuchni, np. takich jak 
Urszula Boratyńska, która zawsze z humorem i pio­
senką na ustach wykona każdą pracę. Menu nato­
miast zależy w dużej mierze od tego, co przywiezie 
młody i energiczny zaopatrzeniowiec Stefan Koron- 
kiewicz.

OZR zatrudnia 75 osób, w tym 49 fizycznych i 26 
umysłowych. Na czele tej komórki stoi kierownik 
Mieczysław Stepajtis. Winien on czuwać nie tylko nad 
stołówkami i bufetami, ale przede wszystkim nad ma­
jątkiem OZR na Gocławiu. Ośrodek t. n, o 67,5 ha 
ztcmi, zajmuje się warzywnictwem, tuczem trzody 
chlewnej i hodowlą bydła i jest podstawą utrzyma­
nia stołówek oraz bufetów robotniczych.

Nie wszystko jednak w OZRze działa jak należy. 
Trzeba tu zwrócić ’ uwagę na brak wyposażenia go­
spodarstwa GOCŁAW w pomieszczenia, konieczne dla. 
zwiększenia hodowli oraz na brak doprowadzenia 
wody.

Jerzy Pritulak
Korespond« nr ZBM-7.

{rysunki autora)

Janina Kuli-gowska. Mieczysław Stepajtis.

CHŁOPI KASZUBSCY ZWIEDZILI 
WARSZAWĘ

Jedna z licznych wycieczek chłopskich ogląda plac Konstytucji w Warszawie.

Specjalny pociąg tury­
styczny pędził wzdłuż 
ośnieżanych pól i la­

sów, nawijał na koła dzie­
siątki kilometrów, mijał u- 
śpione miasta, miasteczka 
i wsie. Była mroźna noc 
z 4 na 5 lutego bg Wew- 
nąprz zradiofonizowanych 
sypialnych wagonów było 
idh pięciusef sześćdziesię­
ciu. Wielu nie miało ocho­
ty na odpoczynek. Gorącz­
kowe, pcdniecające oczeki­
wanie ceflu podróży spędza­
ło sen z powiek. Każda 
godzina, każda minuta pę­
du pociągu zbliża do blis­
kiego ich sercu, choć -tak 
odległego od. rodzinnej węi 
kaszubskiej miasta.

Szarzał ranek zimowy, 
gdy pociąg z łoskotem 
wpadł na dworzec: „War­
szawa — Gdańska — wy­
siadać“. Rozsypali się po 
peronie — tu już ich ocze­
kiwano.

Powoli sunęły autokary 
po ulicach Warszawy. W 
jednym z nich, szeroko o- 
twierając na wszystko oczy, 
jechała małorolna chłopka 
ze wsi Kosowo w (powiecie

patrzeć się trudno, tak tu 
piękiue.

„...Na tej ziemi dokonał 
się cud — cud miłości dla 
zniszczonej Ojczyzny".
Choćby Wanda Kaszubowa 
znała >te słowa deputowa­
nego irancuskie"O Loustau- 
nau - Lac; u, «dziwiłaby się 
zapewne, gdyby jej powie­
dziano, że właśnie jedną z 
autorek tego cudu, tego, że 
:ia gruzach wyrasta piękna 
stolica Polski Ludowej — 
jest także i ona, małorolna 
chłopka ze wsi Kosowo. Ze 
właśnie ona, która wypeł­
nia sumiennie obowiązki 
wobec Państwa, przoduje w 
konkursie hodowlanym* 
przewodniczy kołu gospo­
dyń Wiey kich — ma tu nie­
jedną swoją cegiełkę.

Potem zwiedzali muzea 
— wieczorem byli na przed 
stawień u w teatrze. Dzie­
ląc się swymi wrażeniami, 
Kaszub z gromady Nowa 
Wieś powiat Sztum powie­
dział: „Cieszyny się, że w 
budowę tej pięknej nowej 
Ws”sz iwy i rpy dajemy 
swój skromny wkład, nie

tylko skladkami na SFX3S, 
ale i codzienną pracą. Bę­
dziemy się starali nasz 
wkład jeszcze zwiększyć, 
lepiej uprawiać rolę, bar­
dziej rozw!jać hodowlę, 
więcej miastu dostarczać 
zboża, mięsa i mleka“.

A gdy pociąg ruszał w 
drogę powrotną, w wago­
nach długo jeszcze było 
gwarno. Przez głośniki roz­
nosiły się słowa opowieści 
chłopów o niezatarty« h 
wrażeniach, jakie zrobił na 
ni«ńi pobyt w stolicy.

Mimo silnych mrozów, 
wycieczki Związku Samo­
pomocy Chłopskiej przyjeż­
dżały do Warszawy w peł­
nej obsadzie. W dniach od 
26 stycznia do 2 lutego 
włącznie przyjechało 8 wy­
cieczek z różnych woje­
wództw, w ogólnej liczbie 
?531 osób, w tym 1613 ko­
biet. U«rzestnicy wycieczek 
reprezentowali 1040 gro­
mad, co świadczy o zasię­
gu terenowym axeji wy­
cieczkowej w środowisku 
chłopskim.

Wanda Mossoczy
Zdjęć' » CAF

Kartuskim — Wanda Ka- 
izubcwa. Starała się wchło 
nąć . zapamiętać wszystko, 
co wokół widziała. A gdy 
potem zwiedzali część War­
szawy pieszo, słuchała <u- 
ważnie słów przewc dni- 
ków. Trudno jej było sobie 
wyobrazić, że tu, gdzie 
wystrzela w niebo wspa­
niały dar narodów Związ­
ku Radzieckiego, Pałac 
Kultury i Navta im. Stali­
na. tu gdzie aozgościły się 
piękne budowle MDMhu — 
były przecież nie tak bar­
dzo dawno jeszcze same 
gruzy. A Muranów. Mrów, 
Mokotów, Grochów, Wola, 
Ochota, a urzekające swym 
czarem Stare Miasto. Na- Gospodynie wiejskie na przedstawieniu w teatrze

5
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Z cffklü; dawne konkursg architektoniczne

KONKURS ARCHITEKTONICZNY NA GMACH „ZACHÇTY“

P»c>jekt St. Szyllera z lt>94 r., o motywach pclskiego renesa-Ktu W 1896 r. St. £z|/Uci opracował twój projekt całkowic e na nowz-

iProjOct J Htnaa bj4 utrzymany na ogół w klasycyzmie.

Gmach wystawowy sztuk plastycznych „Zachęta” zettał po wyzwoleniu odbudowany w daume roi> ri- "jici

Kon :urs architektoniczny
sprzed półwiecza jest dla 
nas ciekawym dokumentem 

epoki, rzucającym światło na wa­
runki pracy archi1 cła okresu ka­
pitalizmu. Ogłoszony we wneś- 
niu 1894 roku konkurs na gmach 
Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięk­
nych, będący wydarzeniem w ty­
ciu kulturalnym Warszawy, jest 
tet niewątpliwie przyczynkiem do 
naświetlenia i ego zagadnienia. 
Popularna ^Zachęta“ mieściła się 
do tego czasu w pcmre * zczetdach, 
urągających potrzebom lokalu 
wystawowego. Kolejne jej säe- 
cbàby w pałacu Mokronowskicłi. 
hotelu G lach w gmachach po- 
bernardyńskiefa, w pałacu Potuc- 
Uch na Krakowskim Przedmie- 
rfu, wreszcie w 1 wsk Oby­

watelskiej — były ciasne i He 
oświetlane. Tötet w. miarę roz­
rostu Towarzystwa potrzeba no­
wej siedziby stawała idę (K tląca. 
Po uzyskaniu od magistratu w 
1894 roku płace, połe&mego na 
rogu ulicy Królewskiej i pL 
Ew aagÄiÄöego (ob. Małzrhow- 
sfclegô}, ogłoszono ' adkum na re­
prezentacyjny gmach. Warunki 
konkursu zamieszczę « s ofelj. 
We wrześniowym numerze Prze­
glądu T«d niczn : » tegoż roku.

Byt to konkurs jawny. Sąd 
konkursowy składał się z csfan 
ków komitetu TZSP oraz 5 ar- 
cfaite iós, powalanych przez Ko­
ndici. Architekci bieżący udział 
w k<u ^-û< obowiązani byS do­
starczyć w terminie półteramie- 
^ęcWaym (do dnia 18 listopada) 
w "doki fasad, rzufy poziome 
wszystkich .oujy-paac9 oraz za­
sadnicze p ' roje ptaoowe gi ta- 
cbn. Ginach lał mieście 2 dudę 
nrłew. lawowe z gômymo'wict- 
lesdem, 4 — u?-Jeji .e, d 
klatkę schodową, bibliotekę bę­
dącą zarazem salą posiedzeń, pra­
cownię malarską, magazyny i in­
ne pomieszczenia gospodarcze. 
Było to zatem doić sLosng'Ikoi« a- 
ne zadanie, j<=H zlę wefmie pod 
uwagę niewielki ph»^ przeznaczo­
ny pod budowę. Co do a$ m bu­
dynku wartudd kooknnu pod r
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wały tylko zastrzeżenie: „Gmach 
tna ječ cnaraktei m^-iomemal 
MF i długotrwały“. Za projekty, 
«znane za najlepsze, przyznane 
byc nagrody: 1-sza 350 ru- ' 
Mi» U-ga — 250 rubli. Było to 
niezbyt wiele. Architektom, na- 
turainic, nie zwracano pieniędzy 
za materiał i koszty związane z 
•»•ni» udziału w konkursie; 
k k więc uczestnikami konkur- 
®6w w owej epoce mogli być 
tylko ludzie zamożni.

Konkui ? obesłany został przez 
sfedmiv architektów: Szyllera, ; 
Tołwińskiego, HialzL, ! «ni aua, 
Kiuezev Ruciöskiego i 3řa- 
«rkiev cza. Projekt Si. Szyll era, 
I nagroda, usiłował nawiązać do 
renesansu polskiego. Architekt 
aaoPati : gmach w atiykę, prsy- 
pomùu jącą attykę Sukiennie kr a- 
Iwwskich. Szczyt wieńczący rya- 
til środkowy przypominał nieeo 
• luesansowe szczyty gdański*, 
^est to bodaj pierwsza próba na­
wiązania do tradycji architektury' 
rodzimej, zresztą niezbyt udana. 
Gmaeh miał otrzymać obficowa- 
toe z czerwonej cegiełki. Było to 
’***' godne z tradycją polskiego 
'«nesanau i nie pasowało do oto­
czenia.

Projekt TC. Tołwińskiego, H 
nagroda, eklektyczny, byl kom­
pilacją klasycyzmu i renesansu.

Z pozostałych m uwagę zaslo- 
soje projekt J. Hintza, bodaj naj- 
Icps^y ze wszystkich, utrzymany 
na ogół w klasycyzmie, na wlą- 
®*jący do architektury petersbur- 
s’ iego teatru JErmit-ûu iarcb. 
t t eæ 'hi).

Do realizacji żadnego z powyż­
szych projektów nie doszło i 
TZSP potraktowało ten konkurs 
łąko etap wstępny do opracowa­
nia właściwego planu. W 18SÔ 
^“ku SŁ Szyller wykonał nowy 
Projekt gmachu, tym razem zde­
cydowanie eklektyczny, który nic 
ryski] jednak aprobaty Towarzy­
stw». Wreszcie w 1838 roku przy- 
stąmtmo do bodowy gmachu we­
dług trzeciego, tym razem za- 
twierdzöaego projektu Szyllera, 
utrzyma . na ogól w charak­
ter«« klasycyzmu. W czasie pro­
wadzenia robót budowl i, ch To- 
warąystwo otrzymało zapis w po­
łaci sąsiadującej z budującym 

się gmachem kamienicy, położo­
nej przy uL Królewskiej 17. Na 
skutek tego w 19S3 roku do już 
istniejącego budynku dobudowa­
no nowe skrzydło w zapleczu 
rzeczonej kamienicy.

Nowy ginach „Zachęty“ był 
bodaj najnowocześniejszym gma­
chem wystawowym w Polsce. 
Architektura jego nie stoi nie­
wątpliwie na najwyższym pozio­
mie, wrosła jednak w oblicze 
'Warszawy i stanowi istotny jego 
rragmer*„

Tadeusz Jaroszewski
Od Redaleü: finiszu ciąg dysku- 
iji o archiiektonicmyr.i prefek­
cie Ä;t’BUrtca zamieścimy te »«- 
sięgi-pm numerze „Stół icy’'

T^xztca położona nad p.ębo*»m renem, w h*6rym czeka na nieuważnych drut kolczasty.

„WILCZE DOŁY“ NA MURANOWIE
Minął już miesiąc od .fsaza- 

zaaia się numeru „Stolicy“, 
xv którvm pisaliśmy o nie- 

p-izątkacn, panujących w no- 
wowybud owane j części Mu rano- 
w< Na naszą krytyczną notatkę 
iitó dostaliśmy «WychcKłs żad­
nej od 3ov« ’-jžl Nic też się ta na 
nie zmieniło na lejsze. Wręcz 
p u=cř mte — przybyły nowe sto 
sy śmieci

Bo kto właściwie pow.men za­
jąc się tymi wszystkimi spra-»ra­
źni’ Oczywiście xenutety blakc- 
wc — gdyby, naturalnie, řsteua- 
ły_.

Od roku juz jesi zamieś-kał 
i.rr.vy Muranów. ?iamy na fcjyśli 
bloki między Nowolipiem i Nr- 
■wołipkami. W pierwszych dniach 
.istnienia tej części dzielnicy -o- 
cjy mieszkańców ciesrvly r ęk- 
ne zieleńce i nowe chodniki. Nie­
długo to trwało. Pewnego dnia 
zjar/dy się czołówki Miejskiego 
Przeûs. ;bi x"slwa Robót Kanah- 
zacyjnych i brygady wykończe­
niowe. Ładne i czyste podwrórte 
międzi błotami ul anr za kwe- 
Eíl nace sis A> i. d« p nia. Pod 
łcpciairń zginął pcrządtK Zaczę­
to oťL.vie ryć. ■

Już pc kilku Iliach widok 
zmienił się ^runtc >vnie Nad 
świeżo wykopanymi- głębokimi 
—iwami prze-zucon- pomysłowe 
kładki, sklecone z dwóch desek 
i stanowiące jedyne przejście do 
dotc’ iw rnk szkalnych Mosîyby 
cne z powodzeniem służyć do 
ćwiczeń z wyciucia róv now igi.

Dość żartów. V» gruncie rze- 
czv owe malownicze kłądki są 
przyczj są wielu wypadków. Czę­
sto się zdarza, że jakiś mniej wy- 
spot-owsny 'rzechodzieó bywa 
odwożony do sofista przez ka­
retkę pogotowia, me dobrnąw­
szy do celu. Ze złamaną nogą 
tnusi jeszcze przebyć przestrzeń, 
dziri' -ą go od Æmochodu, gdy* 
i karetka pog_. jwis; nie jest przy- 
stesowana do jazdy po wyko­
pach.

N^dowuar wszystkiego kładki 
są bardzo chłodzone, a przecież 
tnuszą przez nie praechod„ć dwa 
rasy izw nie nu.lki, -er "uizące 
dzieci do majdającego się na 
i,TO te er le żłobka. Aby poko­
nać w przechodzący Ja lęk yrzed 
p~~.ze strze nią. poradzono sobie w 
swoisty sposób: obok kładek u- 
mlťs~cz'jno t»d wykopami ga­
łązki ^'dłowe, markujące prae- 
paśc...

Z -widoku, jaki nrzedstnwia o- 
beeiue teren nowego Muranowa, 
n?e «nożna wysnuć po< jszających 
widcTów flż. najbliższą przyszłość. 
A wi xaa za pasem. Co będzie, 
gdj odmarznie ziem'a, zni'tnï z 
śnieg i zpczną się rozkładać nie- 
pravru.podo'ïxje stosy śnieci i 
cdpadków? Glinie sre błoto zale­
je : dniejące ďgmúej chodniki.

C prócz tego nieporządku, któ­
ry rzuci się w oczy każdemu, 
ir łnieją jc: cze inne, .ukry bo­
lączki, dające się bardzo we zna­
ki stałym mieszkańcom. Test to 
na p.-Hiykjui ba w bloku 
14?, mimo www» ów—:*— -r-szyst- 
K-cl. urządzeń. . ïiajôującj ch się 

w jak najlepszym stanie. I tak 
już od roku. W sąsiadujący <.. * do­
mach 146, 148 i innych miesz­
kańcy od początku korzystają z 
in stalacji gazowych. Czy podłą- 
eaenk; do kt eg< ś z tych blo­
ków jest rzeczywiście niernożli- 
v’e?

Jaik się «kazało, nie ma niko­
go, kto by się sająl tymi wszyst­
kimi sprar-arai. i limo kil cuna- 
stcmiesjęcżŁ t. p Zsinienia tej czę­
ści sŁielnicy, nii _vŁJ i nirowano 
dotychczas komitetów bk>ko- 
wych.

A fc dro ich tutej braZ. Na 
pewno istniałyby dzisiaj — za­
miast wątłych deseczek nad co- 
wanr (ježď. ich rzeczywiście nie 
tr. 'nu jeszcze zasypać), bezpiecz­
ne, solidnie zbudowane kładki, 
z «nocnymi poręczami po obu 

stncsiach. Sm<'ecie wywč' zimeby 
do samochodów taczfc m Miesz- 
kańcy blrku 147 c Tzyraaiiby gaz. 
I wiele innych bolątzei; znala zł'- 
by rarwiąjante.

B.-D.

Śnieg i lód Vej,^óuzn«iy wyboje, ale bicd-i ryzykującym przejście

ZdjęcŁ > 'muu Smocorzrwsxt
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Jedna z najpiękniejszych i najlepiej urządzonych szkól warszawskich - Szkoła podstawowa TPD na Służewcu Na zdjęciu: fragment elewacji

Korytarz szkolny, na który wychodzą klasy.

Uczeń Szymański w gabinecie lek.-dentystki

WIĘCEJ TAKICH SZKOt
i, nareszcie przerwa! Rozbrzęczały U się dzwonki na korytarzach. Z krzy­
kiem i piskiem wypadła z klas dzie­
ciarnia.

Ile w tej szkole światła i prze­
strzeni! Nawet w zimie, gdy nie 

można wyjść na boisko, można się za to dowoli 
wybiegać po długich korytarzach i obszernych 
holach.

Wesoło tu począ dziecięce nóżk. po lśniących 
j parkietowych posad zkacn. Przed szkołą zimny 

wiatr nawiewa śniegowe zaspy. A tu — wio­
sennie rozbrzmiewa piosenka: „W zielonym gai­
ku...“

Na ścianach korytarzy zwisają z małych półe­
czek zielone kiście kwiatów, a niżej mienią się 
wszystkimi kolorami azetk., wykresy współza­
wodnictwa i wyników nauczania. Przy tycn ta­
blicach toczą się często poważne dyskusje.

— Och ten Antoś! Ma aż 7 dwój. Wstyd dla 
całej klasy.

— A w klasie IVa to o 50% polepszyły się 
ostatnio oceny...

I znów zadźwięczały dzwonki. Teraz biegiem 
z powrotem do klasy. Z pokoju nauczycielskiego 
wychodzą już wychowawcy. Za chwilę w całym 
budynkc panuje cisza.

Kochają swą nową szkołę dzieci ze Służewca. 
Uczy się ich tutaj ponad 500. Jasny, olbrzymi 
budynek o kubaturze przeszło 14 tysięcy m sześć, 
należy do najnowocześniejszych i najlep-ej wy­
posażonych szkół podstawowych TPD w stolicy;

Cała szkoła jest zradiofonizowana. Badiowe 
studio dostarcza dzieciom v/iele emocji. Nic też 
dziwnego, że codziennie przed rozpoczęciem nau­
ki nadawane są przez mikrofon „własne" audy­

cje, w opracowaniu i wykonaniu uczniów stať ■ 
szych klas.

W sali biologicznej odbywa się właśnie cg 
kawa lekcja o roślinach wodnych. Tym bardzk 
ciekawa, że ilustrowana przykładami, któryś _ 
nie brak tu w licznych... akwariach. Lekej | 
chemii odbywa się też w specjalnej pracow®- 
Wprawdzie pomocy naukowych nie ma iesz':’ 
tyle, ile ich potrzebuje szkoła, ale i to co j«* 
w tej chwili znakomicie ułatwia naukę.

(Przy doskonale wyposażonej sali gimnastycy 
nej znajdują się szatnie i natryski, pod któryś 
dzieci kąpią się po ćwiczeniach. W sali robót 
dwa długie rzędy warsztatów. Mają tu pett* 
pole do popisu przyszli racjonalizatorzy, nečité 
nicy i inżynierowie. Szkoła posiada również dwi{ 
biblioteki z bogatym księgozbiorem — biblie 
tekę szkolną i publiczną. Gabinet lekarski 
pewnia dzieciom stałą opiekę. Dogodne warun^ 
stworzone zostały dla rozwoju pracy jrganizac. 
społecznych. Swój własny lokal posiada organi* 
zacja harcerska.

Poza tym szkoła ma liczne sale i pomieszcza 
nia pomocnicze, jak na przykład kuchnie, sto* 
łćwkę, magazyny itp.

W dużej, jasnej świetlicy dzieci chętnie spf 
dzają wolny czas od nauki. W zimie można í)e 
też pośli^ać na szkolnym lodowisku. Do szkoli 
na Służewcu należy bowiem rozległy teren o J 
wierzchni ponad 31.000 metrów kwadratowych 
Urządzono na nim boiska sportowe, a w tyl” 
roku planowane jest założenie ogródków miczc 
rinowskich, hodowli królików itp.

Nowa szkoła na Służewcu — to jeden z pier* 
szych obiektów, służących zaspokojeniu kultu' 
ralno-oświatowych potrzeb mieszkańców tej 2®' 
niedbanej niegdyś dzielnicy Warszawy. (u)

Fot. E. Kupiecki i Z. Siemaszki



"^'chowanie fizyczne zajmuje poważne miejsce w programie sokoły Ka zdjęciu: ćwiczenia prowadzi nauczyciel ob. Lewandowski.

? w klasie VI. Lekcją robót dla klasy VII b kieruje ob Jadwiga Janus. W iw ietticy: Danka Kąćka, Irka Pa wiek i Hasia Sobiert |.
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MIESZKANIE
CZŁOWIEKA :

GOTYK
Na planie miasta, naszkicowa­

nym przez nas w poprzednim 
artykule, powstawała architektura 

o formach gotyckich, -właściwych 
dli całej Europy od XIII do 
XV w.

Gc ty powstał w oparciu o styl 
romański, który tu pomijamy z 
tego względu, że nikłe «4 bar­
dzo jego ślady w budowlach świe­
ci ich. Wspomnieć naKzy, że 
giórmą jego cechą była k< i- 
sUukcja sklepienna, beczkowa i 
krzyżowa. Sklepienia te dawały 
jedraj bardzo ogr liczone moż- 
!■rości konstrukcyjne, pozwalały 
one na budową brył niskich i 
łuków o wąskiej rozpiętości, na­
kazywały natomiast — ze wzglę­
du na rozłożenie sił — wznosze­
ni s murów o uużej grubości. Aby 
uzyskać mtność zn ûe'Tzeni* 
f ch .2 i ' wyższenia murów, 
należało znaleźć łub o węższym 
■kącie jego nachylenie do pionu. 
Powstał więc pcrzątfccwo luk 
podwy1 zony (przypominający 
kształtem węższą połowę jaja), 
który z czasem przekształcił się 
na Mik o zakończeniu ostrym.

Ta fonna »lonstrukcyjna łuku 
stwo żyła już toi aine tżliwo- 
ści przy wznoszeniu budowli wy­
sokich, o szerokich, skkpionyc 
przestrzeniach, a stwarzających 
przy tym ontyczne wrażenie lek­
kości. Zastosoweiie skleptetńa o- 
strełu iznt ^o rozpoczyna więc e- 
pókę gotycką.

Średniowiecze. Nad całą Euro­
pą rozciąga się władza kościoła; 
jej siłę wyrażają wspaniale 
świątynie.

Do zasadniczej cechy stylu go­
tyckiego, którą była jeno lekkość 
i rł-zełisiość, doszły now s pomy­
sły konstrukcyjne oraz mnóstwo 
nowych rozwiązań plastycznych 
i dekoracyjnych, które swą fer­
mę -wywodziły zawsze z zasady 
strzelistości łuku ostrego. Skle­
pienia krzyżowe przeinaczaj«, się 

w gwiaździste lub siatkowe; fi­
lary i kolumny są rozczłonkowa­
ne na wiązki drobnych kolumie­
nek o kapitelach n eżbionyeh w 
bu. ;ate motywy roślinne, powstają 
arkady, a żebra łirirćrcr sub.erają 
n.o.emych profilowań. Obre y 
c1tienne dzielą na drobne części 
ostrołuczne arfcadki, których 
szczyty ujmują precyzyjnie rzeź­
bione rosety, nad oknami pow- 
stają wysokie Łrójk~.ne przyczół­
ki,' kryte zdobnym ornamentem, 
a ich krawędzie wedczą kamien­
ne kwiatony, nie mówiąc już o 
rzeźbach, wieżach, wieżyczkach, 
przyporach, skarpach i przepysz­
nych portalach.

Polski gotyk różni nę poważ­
nie od zachodnio - europejskiego, 
a szczególnie od wywodzącego 
się z ojczyzny te^o stylu — F rai 
cji Nftz »otyk jest surowszy i 
prostszy.

Bu d; ńki użyteczności ogólnej 
— ratusze, spichrze, sukiennice 

— były, cbćk kcśc.łłów, tajbar- 
dziej strojnymi budowlan i. Za 
nimi dopiero możemy postawić 
donny mieszkalne. Zamki feudal­
ne były z natuuy rzeczy obronne, 
a więc główną ich cechą była 
monumentalność, i -tylko el< tn su­
ty natury konstrukcyjnej czy u- 
żytkowej, jak przypory, skarpy, 
obramienia ok.enne, wejścia czy 
wieże miały swoją plastyczną 
wymowę.

Jak już mówiliśmy, ograniczo­
ne můrami miasto mieściło się 
na małej przestrzeni, rozrastać 
się więc mogło tylko dc góry. Na 
wąskich, a’e głębokich działkach 
powstawały domy murowane o 
nieproporcjonalnie wysokich fron­
tach. Chan rt rystyczne dla go­
tyku r "centy, iak o trołu.. ż 
portale wejściowe, attyki i wie­
le innych rmłyuów podkreślały 
jeszcze bardziej smi dość i pio- 
aowość układu kamie nić. Bar­
dzo ważnym i rnwym zupełnie 
elementem gotyckiej archite ta­
ry mieszkalne' było wj wadze­
nie Tcloiru pr sez malowidła, prze­
ważnie sgrotüto oraz cegłę o ja­
skrawo barwntj, polewie sto‘.o 
waną do portali i obramień. Oku­
cia miedziane i złoceni, dopeł­
niały bsrw-_.jgo wystroju ścia-i.

Wnętrza użytkowe domów m,e- 
jzkŁinych miały wie cech 
wspólnych i op trały się o jeden 
jak gdyby rsabkm. Parter prze­
cina wąska, sJdepiorz sień; obok 
skie P1 me izby przeznaczano na * 
warsztaty, składy łub sklepy. 
Piętra wyższe, mieszkalne, ukła­
dały się z <’ jżych izb o drewnia­
nych stropech belkowanych lub 
kasetonów. ;h. Ściany pokrywa­
ły często malowidła. Przez wąs­
kie, kratowane na małe szybki 
vkna skąpo wpadało światło, oś­
wietlając w lętrza surowo acz z 
przepychem urządzonych izb. Su­

rowo, bo za mało było áementów, 
a z przepychem, bo ilementy te 
były przeważnie misternymi dzie­
łami sztuki. M. ternie rzeźbione 
szafy i kantory, czarne dębowe 
stoły obstawione rzeźbionymi fo­
telami, miedziane dzbany na 
półkach, misy, talerze, rzeźby, na 
ścianach obrazy.

Warszawa w porównaniu z 
Krakowem, Toruniem czy Gdań­
skiem jest w gotyk uboga, a 
szczególnie w Botyk najbardziej 
rozwinięty. Niemniej w ze pole 
staromiejskim mamy licznie za­
chowane partie domów gotyckich, 
a wiadomo, że budowli takich 
byle niegdyś prawie sto.

»

Suirp Gdańsk — miaito go.^kie.
Fol K. Lelewicz

Stefan “* ”*!ski

Nowe, aie czy wygodne...
Od dnia l.I.br. wiele spjśród 

dotychczasowych tras komunika­
cyjnych tramwajowych i autobu­
se. rych uległo zmianom. Czy 
wszystkie innowacje okazały się 
w rezultacie korzystne? Odpo­
wie na to szereg \ry jo. iedzi 
naszych Czytelników, korzysta- 
jąrych z usłuj i omurńkacji miej­
skiej, które będziemy publiko­
wać na 1 unach naszej ^Poczty 
Warszawskiej“.

Sk lene» Uniwersytetu War- 
iszawskięgo Z. Janczewska, E. 
Kowalska i M. Antoniewicz w 
imieniu swoim i swoich kole­
gów proszą o przywrócenie sta­
rej trasy an >busu JIM“, który 
dowoził ich codz: nnie przed bra­
my uczelni. W tej chwili autc- 
bus po mmi ’e trasy jedzk. No- 
?ym Sw jat« m, skręcając w 

Świętokrzyską, ik pra J pl a- 
że arr' ^sětki“ są w większości 
stu der ci Uniwersytetu Warszaw­
ski •--o i Akad, trii Sztuk Plar- 
ątycznych.' „Wyrzucani na rogu 
ut ->.^ynackicj, ta c wiele cza­

su na dojście dc Krakowskiego 
Przedmieści u Jeeli zaś wybie­
rają inny środek lokomocji — 
muszą się często przt ad ć.

Mieszkańcy Muranowa, w 
imieniu których wystąpiła He­
lena Markiewicz — mieszkanka 
Noku 114, skarżą się Ba niewy­
godną obecnie trasę aatobosn 
JU2“. Autobus ten oiaija śród- 
m-eście, zatrzymując się na 
przystankach, na kteych zresz­
tą nikt ni< wsiada. Powoduje 
to przeciążenie linii tra ir~ijo- 
wych (np którą wybierają 
mieszkańcy Juranowa, chcąc siu 
dostać do Śródmieścia.

OSMOZI haAKCB
Ł BAAKOWSH — KRAŚNIK. Tzw. 

.JCapłica IEosk. ka". będeca gro­
bowcem Szujskich, została wybudo­
wana ża czasów Zygmunta 1 po- 
międzj ’ początkowym odcinkiem. uL 
Kopernika, a treuem nowoäwieckitn.

I ku XVn anrt ot 'k niej ďr ’ 
Przyjemakich (obecny teren szpitala 
dziecięcego), który przeszedł z cza­
sem na własność rodziny Staszków. 
W pierwszej połowie Nyin w., ka­
plica została włączona w obręb bu­
dującego się koóctoła Dominik n. - 
Obserwantów 1 podziekla jego dal­
sze log /rozbiór. — w 1818 r.). Z pa­
łacu Staszków doti eał j* dyniw do 
naszych czasów ogrodowa altana, 
w iesiona między 1688 a €7 r.. w 
stylu barokowym, zwana my ule 
prze . wi lu grobowcem Szujskich. 
0 U-.nlo jel ruina uległa rozbiórce.

Z listu Obywatela ni testujemy, te 
Jego zainteresowania dotycz tuj 
właśnie judo*.'i. tekkołwtek nazwą 
„Ki.jlle Mosldewska" bywała nie­
kiedy określana kaplica prawosław­
na ptwy ul. Rod’-. dzieło aicb 
Kubickiego a r. 1818. Ruiny jrj za­
chowały się dotyębęjuts.

„WARSZAWIAK**. Kiedy mury sta­
romiejskie ej sin aly swoją roi ob­
ronną. armat, które obecnie może­
my oglądać na ilziedzif :u Muzeum 
Wojska w Wrrszawie, Lie było je­
szcze nu śwlecle. A teraz ujęliby­
śmy je ustawiać w .trzelr c. h 
zrekonstruowanych murów „w imię 
lepszego śharmonizowanta z otocze­
niem"? Sąłzimy .że dalsze wyjaśnie­
nia są zbyteczne.

08 J. CZUCH — KOŻLL Usterki 
tego rodzaj” jak niepotrze'M s syy 
ny t/ amwi jowe na Krakowskim 
p. zed„ileśc.u prowizoryczne lat nie 
asfaltowych nawierzchni kemlenną 
kostką itp. znlkm w toku realizacji 
3 I pół-Ietniej akcji porządkoi sn 
Warszawy.

Wctrż jeszcze niedostateczna tło : 
mieszk. zastępczych opóźnia z ko­
ni ernoi. , rozbiórkę wi»lt don.w. 
ątóre. mim j zachowania się w ito 

imłtowo dobrym ctanin. szpecą 
jednak nowe oblicze miasta I są. 
Jak slusząie okrcilacle, „zawalidn 
■ami".

OB. J. KOWALSKI — WARSZAWA. 
Wasze uwagi nr temat r 'budowy 
otoczenia pŁ Dzlerżyńsk—FO są 
ciekawe. Sprawa ta zostań'., osta­
tecznie rozstrzygnięta konkursem 
urbanistyczno-architektonicznym.

Bar dit istotna jest poruszona 
przez Was sprawa zawiązania na 
elewacjach nowowybudowanych do 
mów nie dostosowanych do architek­
tur? obielctu irmt tur oświetlenio­
wych. jak r> —li Ł. co się często 
zdarza, znaków . wszelkiego rodza­
ju wywieszek, umieszczanych .Jak 
popadnle“. feste 'my równ e: zda­
nia, śe użytkownik rteiokrotnie nie

E*.. się z sum; wysiłku. Jaką ar- 
chitekt-projektanl wkl d*a w opraco­
wanie swego dzieła aż do nafrrrtej- 
szego szczegóta. ł pozwu - sobie na 
przejawy w snej inicjatywy. Moż­
ność najwłaściwszej ingerencji w tě 
sprawy ma Wydział Ir. sekcji Bu­
dowlanej. jako nig. nadzorczy Sto- 

lej Bady F trcdoweJ. Szerokie 
>k do popisu w z króile hamo­

wania niestosownych posunięć 
użytljownlt" i przestrzegania sipr 
porządkowych lokalnyeh mają i mieć 
powinny poszczególne Komttely 
Blokowe.

tozyrNiczEK 
wyrazów obcych, «wtykanych na 

tanu ch „Stołfcy“.
BAROK — nazwa kierunku sty­

lowego, panującego w "Zluee 
emppejS-wej od kouca XVI do 
petc w" XVIII w. Barok, zw ą- 
B ny z MuJtorą szlachecką epo­
ki roef- ritu ał . jiutyzmu i wal­
ki o jedność naroJową, reeri- 
nął się w krajach, w których 
szlachta ivła klasą panującą. 
Dla banku charafctetystyczne 
byio tworzenie fr <r tych ze­
społów, w których i tchitejtura. 
malarstwo; rzeźba, teatr, mu­
zyka, s u ki ogrodnicza i sto­
sowana jeżyły się w jedną ca­
łość, petoą majestatu i pompa- 
tyczności. Głównymi ( biektami 
beroicu był i2ac i kościół. U 
Życie wi/tbsm nycli marmu­
rów i sthT órr, | pozłacanego 

“ML frerkow i matowanymi 
fit_i nadawało Ich *. >ęvzom 
Odświętny wygląd. Fasady m- 
tom. jt urozmaicax> wydatny­
mi gzymsami, fron tona ni, pi- 
l' itr « i, półkołumnemi i td- 
F ami, ktore drwały bogate 
efekty ^ocfeuiowe.
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„Warszawa naszgch dni“
„Uczynić Życie ludzkie lepszym, d ostatnie, zym, kulturalniejszym, 

oto cel socjalianu,'oto cel budowy nowej Warszawy" — ta cytata 
otwiera album pt. „Warszawa naszych dni", wydmy z oixazji rocz­
nicy wyzwolenia stolicy, c-rzypadającej w dniu 17-go stycznia (wy­
dawca — Stołeczny Kom: .et řYontu Narodowego, realizacja — war­
szawskiego tygodnika ilustrowanego „Stolica"). Jak przytoczone 
tu hasło jest wprowadzane w codzienne życie mieszkaAcńw Warsza­

wy, co do' aa zro­
biono w stoLcy 
dla podniesienia 
poziomu życiowe­
go stet a-zych. młod- 
s sych i najmłod­
szych warszawia­
ków — pokazuje 
nam dobitnie po­
nad 180 fotogra­
fii, opatrzonych 
zwięzłym, mają­
cym tu wyraźnie 
.łużebny charak­
ter, tekstem.

lieizkphuctwo, 
nuntkacja, u-

rządzenia socjal­
ne — przede wsgyatxnn w z&dadach pracy, urządzenia usługowe 
oraz kulturalne — oto drót r cen» ułza tego przt -lądu dzisiejszego, 

.■szpwstótr s życia, oio fcesć rzeczowa wydawnictwa, tslugiijące-’ 
go na szerokie rozp-iy jzochadenic, które ułatwi i nie wy«*a. - -zy 
tak estetycznej szacie ąratcznej. ceni 10 złotych za s peemplarz

Kalendarz Warszawski
Wśród licznych, zozmattego typu i 

ziJcrestt, ideno rzy. wydanych na 
rok 1'” wre uwag« omysl. wo- 
ścią ujęcia wydawnictwo „Sztuki“ n 
, K Jcndazz warszawski". Chodzi o >o 
te pa -o orzyil miu tyg In o i 
K irtek w kalendarzu Murkowym i po 
upływie całego roku — całość trąd 
wszelką wartość i staje się makulatu­
rą. Inaczej w „K-lenoarzu vinzi i- 
Mr każdy tydzień przynosi nam 
tutaj ridok je 'o fragmentu no­
wej Warszawy, który, po wyrwaniu 
wzdłuż perforowanych brzegów, staje 
się normalną ozdobną pocztówką, z 
odpowiednim nadru! Se n na odwrocie. 
Dzięki i mu pomysłowi, nabywca 
„Kalendarza warszawskiego“ kupo 
jednocz-'nie za U złotych (zrna wy- 
dawnlctwa) 53 ert ityci « widoków­
ki, których wartość, czy to material­
na, pokryw- z nad—rżkr wydatek.

Sy< ”na tuje my naszym Czytelnikom, 
te r ewidfci ilość r ozosUlych egzem­
plarzy .Kalendan warszawskiego“ 
'zst y teze do nabyca w sklepach 
CSPSŁU w Warszawie i , k ju 

IAH MA!tLAał£WICZ
(1899 - 1954)

Życie i twórczość znakomitego 
kompozytora Jana Maldaktewicza. 
zmarłego w tych dniach w Warsza­
wie, były mocno związane ze stolicą 
W Warszawie ukoAcZj“ szkolę Śred­
nią, a następnłę, w 1925 r. — tutej­
sze Konserwatorium, w khrym stu- 
dłowa u prof. Romana Statkowskie 
90. Po uzupełnieniu studiów kompo­
zytorskich w Parytu, u słynnego 
Paul*a Dukasz, Jan MaMakiewicz 
rozwij- w Warszawie niezwykle ży­
wą dzż-, riność twórczą i społeczną, 
prowadząc nr a.ugo przed ro..ną 
pr-ce w dziedzinie upowszechniania 
muzyki wśród mas robotniczych i 
«ď pskich. Organizuje i prowadzi 
chóry amatorskie, m. ht. w 1919 r- 
chór robotniczy na Powiciu i chór 
pracowników Gazowni Warszawskiej. 
Jako jeden z pierwszych, staja de 
pracy twórczej po wyzwoleniu, wal­
czy nlóre > i swą muzyką o zwydę- 
itwo nowych, postępowych idei i 
trele i w sztuce jniskiej- Warszawscy 
•nhośnicy muzyki wspominają dotąd 
ehre» jego kierownictwa Filharmonią 
Warszawską, w sezonie 1947/48. 
Frzez wiele lat. ad do chwili zgonu. 
' * ditsorem kompozycji w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Muzycznej 
w Warszawie.

TW>»ca o wielkim talencie, świet- 
■ nym kompozytorskim rz.jnw. Je, czer­
piący hojnie ze źródeł muzyki ludo­
wej, którą znał doskonale i głęboko 
kochał, umiał wyrażać swe myśli 
prostym. Jasnym, przystępnym języ­
kiem muzycznym. Dorobek jego w 
sztuce jest bogaty: kHkanaJcie więk­
szych dzieł symfonicznych, koncert 
wiolonczelowy, dwa koncerty skrzyp­
cową, trzy kantaty,' pięć suit o cha­
rakterze ludowym polskim, wiele pie­
śni typu estradowego i masowego, 
liczne ilustracje do sztuk teatral­
nych, filmów, słuchowisk radiowych 
I inne

Ostatnie zdjęcie Jana Maiclakiewicza — przy pracy nad nową operą

Obydwa jego b lety; „Cagliostro w 
Warszawie“ i „Zlota kaczka“ są te­
matycznie związane ze stolicą. Wy­
razić należy ubolewanie, tr do 
nie zostały na Jej scen! wystawione. 
A gdzie indziej cieszyły się ogrom­
nym powodzeniem u publiczności. 
Zmarły przedwcześnie kompozytor 
odznaczał się też wielkim wyczu­
ciem aktualności, o czym świadczył 
nu In. Jego cyld pta „Pieśni marien-

sztackie“. śmierć przerwała mu pra­
cę nud operą i Janosiku ptc „Wiatr 
balny" pisaną do libretta poety gó­
ralskiego Ai.ama Pacha. Nie ukoń­
czony pozostał koncert na fagot i 
oildwifcnę.

Sztuka polska przez zgon Jana 
Maklakfewicza poniosła ciężką stra­
tę. Społeczeństwo nasze utraciło 
oflarnogn w praży dla ogółu obywa­
tela. (jk)

zam 

Chcieliścia dyucusji — macie dysku 
»Jęi — można bp powiedzieć, yrze- 
BlĄdaJcc Un tub inny tygodnik, przp- 
noszęcr »». łn. dpsfcuije o ró^npď) 
sprawach. Gdp Już pośudęcimp trochę 
uwagi tym sprawom I otoe dpzku- 
syjne artyfculy przeczytamy, zasta­
nawiamy Się nad paru.- dość dziwny­
mi, sprawami.

Przede wszystkim zaáztwi na* spra­
wa pewnych obyczajów, do których 
nalriy podpisywanie artykułów ini­
cjałami lub kryptonimami. Powiedz­
my sobie jesno.- w - -szyci stontn- 
łwżh krytyka bywa jezzeze spratoę 
jak gdyby żenującą — i stąd to wyni­
ka. Co to znaczy iemtjącąl Oto na 
krytykf bardzo się ObrataJa krytyko­
wani. Xa krytyki — mówimy, a ma­
my na myśli krytykującego. A więc 
powstają stąd czasem niemile konflik­
ty towarzyskie.

No dobrze, ale Jeśli ktoś w twej 
krytyce nie gani, lecz chwali i też 
krywa się pod śnicjtdami? Nie byto 

jeszcze wypadku, aby ktoś obrazit się 
za... komplementy.

Zabawne sprawy, coT Przypomina 
się dtłectona zabawa w cenzurouxme- 
yc. Każdy peumie pamięta, te cenzu­
rowany byi zai tze ciekaw, kňn jen 
ten. kto obdarzył yo najostrzejszym 
eph«n«? starat się też po ufawnir* 
w celach — można powiędziet — re­
wanżowych. Ale to przecież byk: Izte- 

buir zabawa.^
Czyi w natzyCX. ^SorcetyCh dy- 

skusjac.i. nie jest podoi Spójmy 
choćby na sjrawę Młynowa. PtMBp 
dwie cz-j trzy u^uatfi krytyczne ś na- 
tychmuut następga rlpoetii, ze strony 
autorów j oj Atu. O co chodzi* Prze- 
eut jeszcze me koniec dyskusji, jetz- 
rze nie wcr/icy Inseresujący się za­
gadnieniem ztożyU swoje uwapi fcry- 

lecne I wnioski. Nie dtcłeU przy 
tym ntkop,) obrazić ani ‘ArzywdzU. 
Ucz pomóc. A — proc.mi scybacr-.-ć 
— naprawdę nie łtaidy projekt arełii- 
tefctoniczny jest miary penialMeJ i nie 
przed' każdym mushnęr padać plac­
kiem. w bs -ie tef dyskusji In­
teresujące jest, w Jakim ategmta j rzy- 
dote się ona autoram projette.

Kiedyś znów mośna było abserteo- 
ur-ć odmienne wydarzenie, gdy na 
dyskusji architektów nad MDI. (opu­
blikować później w snlasięeznDce 
^ArdtUektura”j pc±>o nforo pozy 

io~ycfc uwag krtdyanytí i gdy 
najbardziej wnikliwa krytyka wyszła 
ze strony... kUrawuika pracowni pro­
jektowej MDM A więc był to przy- 
idad samokrytyki, ppartej o doświad­
czenia. powstałe w trakcie budowy 
oraz o głosy opinii spolrcznej-

RozgadalUmy się o tych sprawach 
tak szeroko, bo nie jest z nitni u nas 
najlepiej. A wszak krytyka, rzeczowa 
oczywiście i pozytywna, jest nieza­
stąpioną pomocą w procy i modna się 
po niej spodziewać Jednynie korzyści, 
dli ogółu i dla jednostki.

STSK
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Nagrodzony projekt zespołu tnż. arch. Solawy (Kraków). O ilądamr na tej planszy rekonstrukcją sylwety Wawelu i Kazimierza

UROK WAWELU BĘDZIE ODZYSKANY

Wyróin ony projekt zespołu inż. arch. Wejcherta przewiduje urządzenie tarasów nad Wsią.

Uporządkowanie otoczenia 
Wawelu, stworzenie nale 
żytej oprawy dla najwspt 

n>inlszei;o spośród naszych pamią­
tek klejnotu architektury, jest

przedmiotem dyskusji mniej 
więcej od pól wreku. O cóż bo­
wiem chodzi? Geniusz dawnych 
budowniczych Wawelu i Skałki 
polegał również i na znalezieniu

Oj. tymalnej sytuacji terenowej 
dla budowli. Sytuacja ta, wsku­
tek póznie’®zej, chaotycznej za­
budowy, jak również częściowej 
z miany koryta Wisły, z ostała w

Perspektywa z Wawelu na lewy brzeg Wisły, z pro jektu zespołu tnż. arch. Korskich i Cęokieuicia.

Ouzej mierze zatracona. Trzeba 
więc znaleźć sposób takiego u- 
kształtowania otoczenia, żeby peł­
ny walor plastyczny tych wspa- 
-dałych założeń mógł być wydo­
byty. Z drugiej strony należy 
powiązać kompleks wawelski z 
nowym Krakowem, włączyć go 
w nurt rozwojowy miasta.

Sprawa wkroczyła na tor re- 
dny, niebawem znajdzie się i na 

realizacyjnym z chwilą ogłosze­
nia, na zlecenie Naczelnej Rady 
Odbudowy Warszawy, konkursu 
ze m ki dętego na urbanistyczne i 
architektoniczne rozwiązanie ca­
łego tego założenia. O wynikach 
konkursu pisaliśmy w nume­
rze 5. Ostatnio w krakowskim 
Pałacu Sztuki odbyła się v/ysta- 
wa prac konkursowych oraz 
dyskusja architektów nad pro­
jektami.

Jak wynika z rozstrzygnięcia 
konkursu, żadna z prac niť dała 
ostatecznej oĄpowied.j. Wszyst­
kie jednak wniosły wiele inte­
resującego materiału, który bę­
dzie wykorzystany przy projek­
cie realizacyjnym. W najwię­
kszej mierze odnosi się to do 
pracy zespołu inż. Solawy, toteż 
słuszne będzie zaznajomienie się 
z ogólnymi wytycznymi tego 
przede wszy stkim projektu. Wią- 
że on organicznie kompleks wa­
welski z ogólną strukturą mia­
sta, opartą o obwodowy układ 
komunikacyjny, wpr >wadzajć;c 
szereg uzupełnień w postaci no­
wych odcinków jezdni, sbwod- 
ni< i szerokich pasów zu sieni 
Główna oś nowego Krakowa 
przebiegałaby od projektowane­
go w rejonie cmentarza rako­
wieckiego, dworca koJejcweg - w 
kierunku Dębnik; założeni« wa­
welskie wraz z dzielnicą dęb- 
ńieką stałoby się dominantą tej 
osi, łączącej się z zielonymi re­
zerwatami Krzemionek oraz la­
sku Wolskiego.

ROLA KRAJOBRAZOWA 
WISŁY

Ważną rolę kompozycyjną od­
grywa woua. Projekt Solawy 
podobnie jak i projekt inż. Pta- 
syokiego) wprowadza nowe od­

gałęzienie Wisły, tzw. „Kanał 
Ulgi“ . na zat Leczu Dębnik i ska­
łek Twardowskiego, przeznaczo­
ne dla cięż dej żeglugi towaro­
wej pomiędzy Śląskiem i nową 
Hutą. Byłoby to odciążeniem od 
ruchu towarowego podwawel­
skiego odcinka starej Wisły. 
W połączeniu z „Kanałem Ulgi“ 
miałyby powstać duże toreny za­
lewowe: jeden na zapleczu ska­
łek Twardowskie jo i drugi pod 
Przegorzałami, dając wielkie
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możliwości dla spoitów wod­
nych. To wszystko, równie jak 
zamierzone już realnie (poinie- 
sienle luster wody o trzy metry, 
dzięki regulacji Wisły, stwarza 
możliwości zniesienia istnieją­
cych wałów przeciwpowodzic 
wych i zmierza do przywróce- 
r ia krajobrazowego kontaktu 
Krakowa z wodą.

Kra oraz. Wisły odgrywa w 
pracy Solawy dużą rolę w u- 
kształtowaniu wnętrza Wawel — 
Skałh . ograniczonego z jednej 
skony grupa klasztoru Bernar­
dynów, projektowanego Domu 
Słowa i kościoła św. Agnieszki, 
z dru«dej — masywem projekto­
wanego Domu Kultury i domów 
dzielnicy mieszkaniowej. Zapro­
jektowane w tym miejscu roz­
szerzenie koryta Wisły przyczy­
niłoby się do wydobycia, wyeks­
ponowania zespołu Wawel — 
Skałka. Skałka od zyskałaby da­
wną swoją pozycję nadwodną i 
znalazłaby się na półwyspie. Tuż 
obok projektant proponuje „re­
konstrukcję“ dawnej ivyspy Ta­
tarskiej, o którą pragnie oprzeć 
most Zieleń placu ra Groblach, 
pod Wawelem, gdzie Solawa sy­
tuuje Filharmonię, powiązałaby 
się z zielenią Plant, wyprowa­
dzając ją nad Wisłę.

Projekt przewiduje całkowitą 
rekonstrukcję murów Kazimie­
rza oraz stworzenie w otoczeniu 
klasztoru Norbertanek zespołu 
drobnej architektury dworkowej, 
charakterystycznej niegdyś dla 
krajobrazu podkrakowskiego, dziś 
zanikającej.

DĘBNIKI — NOWA 
DZIELNICA NA WYSPIE

Dębnił.i, obliczona na około 
30 000 ludn o ści daetoica miesz­
kaniowa, Fial “by się w tej sy­
tuacji wyspą. Układ urbanisty­
czny starej części oraz warto­
ściowe obiekty architektury były­
by zachowane, jednak w całości 
Dębniki stałyby się dzielnicą 
nową. Na południe od Dębnik, 
nad „Kanałem Ulgi“, ziprojek- 
towan.i teren wystaw międzyna­
rodowych i wielkich festiwali

Pełen rozmachu i fantazji jest 
projekt warszawskiego zespołu 
inż. Wacławka. PrzewLluje on 
wielkie - założenia, które w 
sposób decydujący. wpłynęłyby 
na zmianę oblicza Krakowa. 
Przeciwnicy projektu zarzucają 
mu nie liczenie się z warunkami 
terenowymi oraz tradycjami bu­
downictwa krakowskiego.

Sąd Kcikursouy opracował na 
tej podstawie wytyczne dla dal­
szego projektowania. Prace kon­
kursowe, orzeczenie Sądu i wy­
tyczne były przedmiotem dwu­
dniowej dyskusji. Podkreśliła o- 
na znaczenie dodatkowego roz­
gałęzienia Wisły, jednocześnie 
jednak ujawniła, iż ten problem 
nie może być rozstrzygnięty 
przez samych architektów bez 
decydującego głosu hydrologów, 
a całość przyszłego projektu — 
bez wnikliwej analizy ekonomi­
stów. Pozornie nęcące projekty 
rekonstrukcji takich obiektów, 
jak mury, brama Grodzka — 
spotkały się z krytycznym, inte­

resująco uzasadnionym stanowi­
skiem, i <to właśnie ze strony 
rzecznika myśli konserwator­
skiej, bo prof. Zachwatowicza. 
Nie należy zazdrościć Warszawie 
jej rekonstrukcji, bo one podyk­
towane były dramatyczną oko­
licznością całkowitego zniszcze­
nia miasta. Po cóż natomiast w 
Krakowie, mieście bogatym w 
autentyczne zabytki, deprecjono­
wać ich wartość przez wprowa­
dzenie sztucznych makiet?

Jeżeli nie jesteśmy jeszcze' w 
posiadaniu ostał ecznegc rozwią­
zania sytuacji wawelskiej, to 
przecież krnkurs, łącznie z pra­
cą Sądu i dyskusją, jest decy­
dującym krokiem naprzód, okre­
śla bowie»> kierunek i ogólny 
charakter tych przemian, jakie 
mają podkreślić i wyekspono­
wać historyczne piękno dawnej 
stolicy oraz z.viązać je silniej 
z teraźniejszością i przyszłością 
Krakova. Widok z nowych Dębnik na Wa­

wel, wg proj. inż. arch. WacławkaM. S.

Z wyro śnionego projektu zespołu prof. Gutta pu blikujemp tu widok na Watwel od strony Dçbnüc

OSIEM WIZJI KRAKOWA 
PRZYSZŁOŚCI

Na uwagę zasługuje szereg 
myśli, zawartych w innych rów­
nież projektach, jak rozwinię­
cie kompozycji dawnego browa­
ru królewskiego na Groblach, 
amfiteatr nad Wisłą (prac, wa­
welska); dom turystyczny na 
Dębnikach, tarasowe stopnie dla 
uroczystości wianków na Wiśle 
(zespół Wejcherta); piękne bul­
wary i związane z ich charak- 
t< rem budownictwo nad Wisłą 
(prac. prof. Gutta); rekonstruk­
cja arsenału i bramy Grodzkiej, 
murów średniowiecznych Wawe­
lu i basi ionu u stop Kurzej 
Stopki (prac. inż. Ptaszyckiego); 
utworzenie osi śródmiejskiej 
placu Centralnego — głównego 
węzł komunikacyjnego kierun­
ków: nowy Dworzec, Sferę Mie- 
sto. Nowa Huta, Dębniki (prac, 
inż. Dąbrowskiego — Gdańsk); 
Politechnika na* Dęor.-.kach z 
wieżowcem rektoratu na osi wi­
dokowej z Wawelu, wielki ze 
spół Filharmonii, kamienny wy 
strój bulwarów nadwiślańskich 
(ze sól lód:dko - J‘ ako wski Kor­
skich, Cęckiewicza). i wielu in­
nych. Rekonstrukcja zabytkowej zabudów / bramy Grodz Mej, fragment projektu zesy. inz. aren. Ptaszyckiego.
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Z wystaw« „Odrodzenie w Polsce**

RENESANSOWE MAUZOLEA GROBOWE

Kop’ica grobowa mieszczańskiego rodu 
Jana Fodygi przv koiciele w Chęcinach.

Kaplica grobowa Tui .iowskich w Staszowie.

Rozpowszechniony ma obszarze Polski 
typ kaplicy-onauzoleum, będącj wyra­
zem nowego światopoglądu ludz' "Rene­

sansu, wywodzi swój początek z powstałego 
w latach 1519 —1533 mausoleum królewskie­
go przy katedrze Wawelskiej, zw. Kaplicą 
Zygmuntowską. W myśl intencji renesanso­
wego władcy — dalekiej cd średniowieczni i d 
mistycyzmu — mauzoleum grobowe miało 
zgodnie z ówczesnj ń tendencjami humani­
styce tymi utrwalić u potomny«.' pamięć fun­
datora i jogo rodu, unaocznić jego zh.nską 
świetne Sć i chwałę, nie korzącą się nawet 
przed przemocą śmierci. Kap’ica ta, której 
inicjatorem był Zygmunt I, a twórcą archi­
tekt i rzeźbiarz Bartłomiej Berrecc* zwo na 
„perłą renesansu z tej strony Alp“, wciela 
najdoskonalej ideały regularności, równowagi 
i umiaru architektur- „złotego wieku*". Zało­
żona centralnie na .planie kwadratu, «nakryta 
jest kopułą -na bębnie, przech jdzącą w wy­
smukłą latarnię. Niezwykle bogata dekoracja 
wnętrza kaplicy, pokrywająca harmonijnie 
"wszystkie płaszczyzny, oszałamia w >rost róż­
norodnością i pomysłowością motywów. W te­
matyce tych płaf'r.uizeźb treści religijne u>tą- 
pily miejsca scenom mitologicznym i bujnej 
gratesce; przejawia Kię w «lich realistyczna 
i" świecka postt’.va człowieka Odrodzenia 
i płynąca z poznawczego stosunku do świata 
renesansowa radość życia. W tej świeckiej 
atmosferze główny akcent plastyczny stano­
wią leżące posągi królewskie obu Zygmun­
tów, panujące nad całością efektu wnętrza 
(model i fot, w śali 361.

Rywalizująca z dworem królewskim .nng- 
nateria szybko przyswaja robie nowy typ na 
poły sakralnej budowli i, kierując się nie 
tyle pobudkami dewocyjnymi ile osobistą 
ambicją, wznosi, najczęściej przy .rościołach, 
rodowe mauzolea gr abowe. W miarę możno­
ści naśladuje ją zamożniejsza szlachta, prag­
nąc podnieść znaczenie swego rodu, a rów­
nież bogatsi przedstawiciele stanu mieszczań­
skiego. Tradycja zakładania kaplic grobowych 
ciągnie się od mauzoleum jagiellońskiego da- 
ieko w jłą’:i XVII stulecia. Nie powtarzając 
niew slniczo sw^go pierwowzoru, zachowują 
one jego zasadniczą strukturę; natomiast 
w sposób i-wnbodny rozwiązują proporcje 
i podziały elewacji zewnętrznych i wewnętrz­
nych. W swych różnorodnych wariantach

centralne kaplice na rzucie kwadratu, pokry­
te kopułą na bębnie lub tez i zwieńczone 
latarnią, noszą wspólną cechę rodzimości 
i stały się jednym z charakter] tycznych 
i niemal tak popularnych elunentów naszej 
architektury renesansowej, jak attyka i kruż­
ganki arkadowe.

Na wystawie w Muzeum Narodowym wi­
dzimy w fotografiach kilka przykładów. 
Z magnackich — pokazano tna izoleum bi­
skupa Padniewskiego przy krteerze wawel­
skiej z lat 1572—1575 — dzieło Jana Mi­
chałowicza z Urzędowa (sala 38); Tarnow­
skich .przy kościele w Staszowie z 1618 r. (?), 
o ścianach pokrytych mistyką; Lanckoroň- 
skich przy kościele w Kui zwękach z 1619 r. 
(sala 39); z mieszczańskich — mauzoleum 
doktora filc zofii i medycyny Jana Zemeliusa 
przy kościele w Koninie z 1607 r. i kaplicę 
grobową przy kościele w Chęcinach, którą 
wystawił w r. 1614 dla sie oie i żony murator 
Jan Fodyga.

Wyj ażenie kaplic, uzależnione od stop­
nia zamożności fundatora, znalazło najbogat­
szy wyraz w przepychu dekoracji architek- 
toniczno-rzeżbiarskiej w kaplicy grobowej 
Firlejów z 1600 r. w Bejscach. Komtrrefor- 
macyjny charakter nadaje jej nagrobek 
z fundatorami klęczącymi przed __ucyfiksem 
,sala 39), który to typ zaczyna się rozpow­
szechniać z początkiem XVII w.

Mapa opracowana przez mgr A. Bartcza- 
itową pot wala zapoznać się z rozmieszczeniem 
na terenie Polski przeszło stu renesansowych 
mauzoleów grobowych.

Krystyna Sroczyńska

OD REDAKCJI

Doceniając ogromne znaczenie wystawy 
„Odrodzenie w Polsce", otwartej w Mu­
zeum Narodowym w Warszawie, „Stolica" 
opublikowała od listopada ub. r. do ’utepa 
br. 13 artykułów, omawia. zcych 'wybrane 
zagadnienia, przedstawione na wystawie. 
Dzisiejszy artykuł zamaka ten cykl. Za 
kilka miesięcy powrócimy c. te natj iki 
Odrodzenia, „mawiając w „Wędrówkach 
po Muzeum Narodowym“ ciekawsze eks­
ponaty z tej póki.

Wnętrze kaplicy Zygmuntowskiej z wixkkiem na nagrobki obu Zygmuntów i Anni Ja iellonki.
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Z OKAZJI IX ROCZNICY WYZWOLENIA 
WARSZAWY

jrORTOWCY POZNAŃSCY NA SFOf 
i 

Odpowiadając na apel załogi ~ZM im. J. Stalini Poznańska Rada Okre­
sowa Zrzeszenia Sportowego ..Budowlani“ zobowiązuje się, dla uczczenia 
li Zjazdu Partii, przekazywać na SFOS systematycznie przez cały rok bieżą­
cy 0,! proc, dochodu netto ~d wszelkich imprez sportowych. Należy sią spo­
dziewać. że nasz przykład znajdzie naśladowców wśród innych zrzeszeń 
sportowych. ,

Zrzeszenie „Budowlani“ — Poznań

SKOLIMÓW

MKOV-Sl >11 nów zorganizował w Świetlicy Szpitala Chirurgii Kostnej 
w Konstancinie uroczystą akademią. Salą udekorowano artystycznymi plan­
sz mi.

W części ofłc jlnej wygłosił referat tow. Bialobrzeski z Ośrodka Szkolenio­
wego «truł toru v Artystycznych przy CRZZ. ,f części artystycznej młodzież 
z . ań"twow go Demu Dziecka odtańczyła tańce ludowe w barwnych stro­
jach; wiersze c Warszawie rec, ~ «.y uc. .nnice Lir*um w Skolimowie, ob. 
Puchnowski, student Kont irv torlum, wykonał na akordeonie szereg utwo­
rów. Nu zakończenie wyświetlono film „Miasto Nieujarzmione“.

». P.
POZNAN

Już od kilkunastu dni „gorączkowy“ nastrój panował w naszej szkole 
podstawowej dla pracujących nr X To członkowie SKOW przygotowywali sią 
do obchodu IX rocznicy wyzwolenia Warszawy.

Po zajęciach lekcyjnych i » dniach v nlnych od nauki kółko artystyczne 
ćwiczyło recytacje I Śpiew oraz wykonywało dekoracje o tematyce warsz »- sklej.

Na akademią przybyło grono nauczycielskie, przedstawiciele ZHP, absoł- 
w« ici I uczniowie szkoły. Kler. Szkoły ob. Borucki omówił przeszłe ć i przy­
szłość bohaterskiego. mli I i. tą| uli y strplłr zkoln-1 kółko artystyczne 
z bogatym programem. Zapowiadał kol. Murawa. Płynęły prozie, a jakże miłe 
każdemu z nas słowa plo. nek o warszawskich mur irz :h, u Mariensztacie, 
recytacje o MDM, Starówce, budowle Pałacu Kultury I Nauki. Absolwentka 
szkoły kol. Algumissel wykonała parą pieSnl. Następuje moment wręczenia 
legitymacji nowym członkom SKOW i na zakończenie — „godzinka zabawy 
tanecznej“. z

Cz. Nawrocki

9 autan PKEUłiMHE tSIMCZft U SHS
■ '« »II I ———w-MU i—

Pod takim tytułem ukazała sią wzmianka w nr. 25 „STOLICY“ 
z dnia 21 czerwca 1963 r„ w której uzasadnialiśmy konieczność bez­
pośredniego przekazywania świadczeń i fosowokich na właściwe tery­
torialnie lont zablokowane wojewódzkich komitetów w F7ÚO. Po­
mimo tego ilość wpłat nt centralne konto zbiórkowe SFOS w PKO 
Nr. 1-333/113 nie tyuto nie zmniejszyła i lę, lec znacznie wzrosła.

W związku z powj .zym ras jeszcze, apelujemy do urzędów, in­
stytucji oraz osób o przekazywanie świadczeń sfoeowskich:

W Łęc‘ jcy fest prowadzona z funduszów SFOS budowa Dorni Kultury

ŁÓDZKIE INWESTYCJE SFUS0WSK1E
Społeczeństwo woj. dzklego już 

tradycyjnie realizuje pl jny ł >iórl- 
we z powi ’nyi-.i nadwyżkami, dając 
tym rwiridcctwo umiłowania stolicy. 
Na skutek dais -j rapt .wy stylu 
pracy Jednostek organizacyjnych 
SFOS, woj. łódzkie nie posiada ani 
~ tok—go komitetu OW szczebla powla- 
.. ego, który nie wykonałby swych 
zadań planowych roku ubiegłego.

Poprzez mobilizowanie funduszów 
na SFOS społeczeństwo przyczynia 
sią również do powstawar .a obł- <- 
tów kulturalnych i socjalnych na te­
renie łódzkiego województwa. Poważ­
ny bowiem procent z zebranych tum 
na SFOS powraca do mlisł i wsi w 
F jUcI nových szkół, domów kul­
tury. ośrodków zdrowia, urządzeń 
sportowych itp.

Długa jest lista Inwestycj! j. <1 
ofiarnością społeczeństwa w świad­
czeniach na SFOS wzniesione zostały 
na te nie naszego województwa.

W zakresie budownictwa dla celów 
oświaty zrealizowano budową szkół 
w Mące pow. sieradzkiego i _ ach 
Eow. kutnowskiego, wyremontowano 

udynek gimnazjum i liceum Im. 
Chrobrego w Piotrkowie Tryb., przy­
stąpiono do budowy sali gimnastycz­
nej dla młodzieży : zkół łowickich.

przeprowadzono adaptacją budynku 
dla szkoły w Mlerzni« oow. rawskie­
go, wreszcie tozpoczę. kapitalne re­
monty szkół w Łąko fk, Wolborzu i 
Rzeczycach.

Z budownictwa dla celów kultural­
nych rozpoczęto budową powiatowe­
go domu kultury w Łęczycy oraz 
ukończono domy li tow w Stan ' Ra­
wie i Dzietrznikach.

Kredyty uzyskane Z nadwyżek 
zbiórkowych SFOS posłużyły także 
do realizacji szeregu obiektów inwe­
stycyjnych, koniecznych dla dalsze­
go ‘awnlinia pracy służby zdro­
wia. I tak przeprowadzono adaptacją 
budynku dla 30-łóżkowego oddziału 
dziecięcego szpitala w Tomaszowie 
Maz., rozbudowano ośrodek zdrowia 
w Dąbrowicach pow. kutnowskiego, 
przeprowadzono adaptacją budynku 
di izby-porodowej w Żychlinie.

Poza wymienionymi budowami 
op. .'cowano dokumentacją technlcz- 
n dla szeregu dalszych obiektów.

Wysokie osiągnięcia zbiórkowe 
uzyskane w 1953 r. oraz pewne pc i 
stałości kredytów z lat ubiegłych 
stwarzają nor- znacznie *’ — 
możliwości realizacji te tc.ych 
inwestycji SFC.S.

A. Łub.

z województwa białostockiego na konto w PKO Nr. XII — 404/113
. bydgoskiego •» W te Nr, VI — 4750/113
„ gdańskiego •* M W te Nr. XI — 351/113
„ Heli cl tł go te W M te Nr. XIV -- 250/113
„ koszalińskiego te te M as Nr. XVII -- 42/U3
„ krakowskiego te w ot te Nr. IV — 1560/113
„ lubelskiego o» te » to Nr. n — 801/113
„ łódzkiego »» «7 w te Nr. VH — 4650/113

z terenu miasta Łodzi - te te »» Nr. VII — «.*300/113
z województwa olsztyńskiego ten m w Nr. XHI - 405/113

„ opolskiego te w n w Nr. XV — 1069/113
„ poznańskiego 0 w »» to Nr. V — 11444/113
„ rzeszowskiego * *» w to Nr. IX — 1040/113
„ stalińogrodz. te w n to Nr. DI — 6000/113
„ szczecińskiego W te 9S w Nr. X — 505/113

s terenn miasta Wa zawy te w M »» Nr. I — 444,11$
z wojewód: twi warszawski^o w we m to Nr. I — 5600/11

„ wrocławskiego » W M> Nr. VIH - 820/113
zielonogórskiego oe W n •ł Nr. XVI — 290/113

U kolejarzy stołecznych
Pracowników Centrali DOKP w 

W oi *vle cechuje wysokie uświado­
mienie społeczne, wszyscy też należą 
do zakładowego koła OW.

.Jíle wywieramy żadnego naciaki 
na pracowników w kierunku włącze­
nia się do na^ej akcji" — oświad­
cza przewodniczący Komitetu pb. 
Stanisław ŁoplAskŁ „Prowadzimy na­
tomiast żywą I wszechstronną akcją 
uśwladam ijącą. której zawdzięcza­
my nas. _ kcesy. Z wykonania na­
szego tlam 1953 r. jesteśmy zado- 
a oleni. Zamiast 5O.c"6 zł b -uli imy 
przeszło 100.0*0. Współpracujemy 
ściśle z organizacjami masowymi, ze­
społami etHcowym orkiestrą itp. 
Nawiązaliśmy ró~nlr t żywy kontakt 

pracownikami naszych gospo- 
Li*i r >lr :h, propagując wśi d 
nich hasła SFOS-u oraz urządzając 
dla Ich wycieczki dj War tawy. 
Vwa urny bowiem, że nic tak i 
przemat a do mieszkańc.ui «i, jak 
oglądanie „nu własm oczy" imponu- 
Jacegq temf i budowy 1 odbudowy 
Warszawy. Chcę Je„zi e podkreśl „ 
tu nasza praca i Jej form«- z. ajdują 

żywy oddźwięk u terenowych komi­
tetów naszej dyrekcji. Oczywiście 
za “«ze chętnie służmy im naszym 
doświadczeniem.

Na masówce w dniu 30 listopada 
ub r. postanowiliśmy zebrać w 
1954 r. 100.000 zł tu SFOS. To za­
danie lost obowiązujące dla prezy­
dium naszego koła. Ou- jmującego po 
rt mną ob. ob.: Tadeusza Michni­
kowskiego. Aleksandra Wlszówatego 
oraz Stanisława Radzikowskiego. Je­
stem roi nleż pewien poparcia na­
szych wysiłków ze strony całej zało­
gi. a liczę też nn ścisłe współ«!: łata­
ni ob. Wiśniewskiego, kler, zespołu 
świetlicowego Warszawa-V. schód, 
oraz ob. Mikołajczyka, dyrygen 
naszej orkiestry.

Na koniec Jeszcze Jedna sprawa. 
W dniu 30 listopada ub r. wezwali­
śmy warszawskie Zakładowe 1 loł- 
C _lowy Warszawy do podjęcia 
współzawodnictwa w i kcjl SFOS. Za­
praszamy r. tego miejsca ZKOW przy 
FSO na Żeraniu do odpowiedzi na 
nasz apel".

(ht)

MkNÜMËlUTA „ST0L1CV“

StaM <»trzyiny> .... „StoJ’cy“ jedyni« ca| wn)ć prMumerata 
pocztowa.

Do dnia 19 łhirca br. wszystwe urzędy pocztenu I lizU jóśż prsyj- 
w.-|ą prern no jtą lewartalńą (13 zł 20 gr) „StoUęr" na niezłą kwie­
cień. maj I czerwiec lub tylko mi< łączną (4, ) zfl na m-c kwiiicto...

„Strlica“ — war jtWśkl tygodnik ilustrowany, kto .kej 4 W-wa, 
tri. Choclmska 31, t»l 40.-17, 413-OŁ Administracja: uł. Cho< .nsk ,~ł 
teł. 415-01. ftedaguji — ZospóT, k.od aktor naczelny; Dobro* te. KoblelsM.

Wydal.Naczolna Rada Odbudowy m. sz. War., twy. Redaktor ' 
naczelni I ikrełsn r *ła -cjl przyjmują codziennie prócz sobót 
w »dżinach 10—IX Materiałom it zamówionych redakcja nie zwraca 

ruk Zakłady Drukarz..!» 1 Wklf jłodrukow rsw J»r; z", uł1
Mc-—ałkowska 3;5, Zamj 378 M n-r
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Wędrówki po Muzeum Narodowym (&)
BRĄZY GRECKO-RZYMSKIE

W
 ostatnim tygodniu ’ oprowadzaliśmy 

czytelników „Stolicy“ po sali, „wiel­
kich brązów" antycznych w Mu­

zeum Narodowym. Dziś zwrócimy 
uwagę na gabloty z „małymi brą­
zami“, które są oryginalnymi za­

bytkami starożytne! sztuki brązownicz .j 
Kilkunastu lub dwudziesto - kilku centy­
metrowe figurki służyły w starożytności bądź 
jako wota składane bóstwom w miejscach 
ich kultu, bądź też stanowiły części artysty­
cznie wykonanych przedmiotów domowego 
użytku, jak rączki do zwierciadeł, ozdoby/ 
mebli nip. Można wśród nich spotkać praw­
dziwe arcydzieła drobnej plastyki, wzorowa­
ne niekiedy bardzo dokładnie na motywach 
wielkich kompozycji rzeźbiarskich. Dlatego 
stanowią one ■ bezcenne źródło do poznania 
„wielkiej szl_ci" starouyi nej, której dzieła 
nie dotarły do naszych czasów. Stosunkowo 
duża ilość zachowanych figurek pozwala u- 
stalić poszczególne etapy rozwoju plautyk 
greckiej i rzymskiej, od bardzo prymityw­
nych początków (por. ryc. 1), sięgających o- 
kresu wczesno - archaicznego X — VIII w. 
p.n.e., okresu formowania się w Grecji spo­
łeczeństwa zróżnicowanego klasowo, kiedy 
jeszcze nie tworzono Łam wielkich posągów, 
ani w marmurze, ani w brązie, poprzez o- 
kres dojrzałego i późnego archaizmu, czasy 
rozwoju pierwszych szkół rzeźbiarskich na 
wyspach morza Ege?sk.ego i na Peloponezie 
(VII — VI w p.n.e.), w wyniku nowych 
warunków gospodarczych, jakie zaistr iały 
wówczas na skuek kolonizacyjnej akcji* 
miast - państewek greckich. Również rzeźba 
doby klasycznej (ryc 2) (V—IV w. p.n.e.), 
jak i późniejsza, okresu monarchii helleni­
stycznych (III — Iw. p.n.e.), znalazły swoje 
odbicie w wytworach drobnej plastyki

Inny znów rodzaj sztuki reprezentują pięk­
nie grawerow ine i pełne wdzięku kompozy­
cje ' figuralne, które spotykamy na podry­
wach (futerałach) zwierciadeł greckich i et­
ruskich, wzorowanych na dziełach wielkich 
mistrzów malarstwa greckiego IV w. p. n. e. 
(ryc 3). Sztuka rzymska, pozostawiła nam 
piękne apliki i dekoracje brązowe różnych 
mebli, sprzętów itp., wśród których na szcze­
gólną uwagę zasługuje w naszych zbiorach 
rodzaj składanego stołk", edkopaneeo przed 
kilkudziesięciu laty w Zakrzewiu, na ziemi 
śląskiej w pobliżu Wrocławia. Mebel ten 
ryc. 4), ozdobiony figurkami paru Satyrów 
z orszaku boga wina Bakchusa, stanowił być 
może sprzęt bieriadny jednego z dowódców 
rzymskich z końja III w n. e.

A oto małe figurka męska z tabliczką de­
dykacyjną i)a cześć boga Mitry (ryc. 5). Ten 
mały po ążek, oddający świetnie cnara-tter 
rzymskiej plastyki z przełomu II na III w. 
n. e., okazał się falsyfikatem wykonanym w 
XVIII w., jak to niedawno wykazała młoda 
badaczka archeologi. dr A. Sadurska na ła­
mach miesięcznika „Meander“ (9, 1952, str 
436 — 442). Nie sposób wreszcie zamknąć 
krótkiego przeglądu brązów antycznych, nie 
rzuciwszy choćby okiem na oryginalny hełm 
koryncki (ryc. 6), t początku VI w p.n.e.

Zdjęcia H. Romanowski 

OBJAŚNIENIE ZDJĘĆ* l) Prymitywna fi­
gurka wotywną z Etrurii, z VIJI—VII w. p. 
n. e. 2) Grecka rączka do .wiercicdła, wyo­
brażająca postać kobiecą, odmianą w peplos, 
ok. 460 r. p. n. e. 3) Pokrywa ?wierctadła z 
końca IV w. p.n.e. 4) Rzymski składan sto­
łek, znalez.ony w Zakrzewili koio Wrocławia, 
z końca III w. n. e. 5) Figurka wotywna d’«’ 
boga Mitry, falsyfikat z XVIII w. 6) Jtełm 
icrryncki, pochodząc / z ooczątSku VI to.p rue


